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j mieszkania, Obywatel, będący pod nadzorem, 
musi raz natydzień stawać do raportu policyj- 
nego, a to w najlepszym razie naraża go na 
stratę czasu. Rewizya rozporządzeń doraźnych 


Ks. Imeretyński niə cieszy się życzliwo- | wydobsdzie z ich stosu zapomniane ustawy, 


cią rosyjskich szowinistów, zwolenników syste- 
mu Hurki i Aprchtina. Podejrzywają jego za» 
miary i wzarządzeniach jego w:dzą jakies „re- 
formy*, zupełnie zbyteczne dla wybornej ma- 
szyny administracyjnej, szkodliwe zaś przezto, 
że w Polakach budzą wrzekomo jakieś nsdzie- 
je, zachcianki, marzenia. Nie meją oni wpraw- 
dzie dowodów ra to, że podobne uczucia i my- 
śli istnieją, ale od czegożź posiadają dar zimy” 
ślania! Tak. naprzykład, donoszą w swych pi- 
smach, że ogłoszony niedawno statut „rady ad- 
ministracyjnej* sprawił Polakom ciężki zawód, 
z którego powstało rozgoryczenie, a wiadomo, 
że ono nigdy nie czyni nie dobrego. Z tego 
wynika, że pomysł utworzenia owej rady nie 
kył szczęśliwy. Polacy spodziewali się, że rada 


_ będzie zarodkiem polskiego senatu, z którego 


z czasem powstanie coś w rodzaju parlgmentu, 
a dalej już sam przez się przyjdzie samorząd 
polityczny, aż wreszcie Królestwo otrzymu nio- 
podległość, choć taką na początek, jaką ma 
Finlandya. Nie wiemy, skąd o tem wszystkiem 
dowiedziały się takie dzienniki, jak Mosk. Wie 

domośti, Swiet, Naród itd, alə owe przysięgaja 
swej publiezności, że właśnie o tem marzyli 
Polacy, o czem łatwo się dowiedzieć z galicyj- 
skiej i pozneńskiej prasy. Otóż w tej prasie 
nio podobnego nie było. Przyjąła ona do wia 

domości eświadczenie Dniewnika Warszawskiego, 
że „rada administracyjna będzie uzupełnieniem 
kancelaryi jeneralnego gubernatora, która nie 
jest w stanie dostatecznie zgłębiać i opracowy- 
wać wszechstronnie różnych spraw administra- 
cyjnych, a nadto ta rada przyniesie niewątpli- 
wy pożytek jeszoze dlatego, że w niej będą 
wysłuchiwane opinie rzeczoznawców, co w pań- 
stwie rosyjskiem już stole się robi, ilekroć cho- 
dzi o wprowadzenie jakiejś zmiany.* Wpraw- 


które, choćby były złe, zawsze są lepsze od do- 
wolności. Do tego zmierza ks. Imeretyński, 
zgodnie z przysrzeczeniem, danem wtedy, gdy 
obejmował urząd jeneralnego gnbernatora, że 
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wo. udało się przecież przeprowadzić głądko 


marszałek dworu berlińsiego z całym swym |w chwili zgonu pozostawił Watykan w gro- tak doniosłe dzieło, jak reforma statutów kra- 


żnem rozdwojeniu z Niemrami, Rosyą, Anglią , 
i t. d. Pierwsza troska Leona XIII skierowana ; 
była ku terau, aby między Europą a tronem | 
papiezkim zbudować złote mosty zgody. Udało ; 
się to w znacznej części, choć stosunek Waży- 
kanu do Austryi i Niemiec jest nieco chłodny. 
Prasa papiezka uderza ostro na trójprzymierze 
i zwraca się przedewszystkiera przeciwko Wie- 


departamentem, aby dlawszystkich przygoto- 
wać odpowiednie lokale. Sułtan wyszle muó- 
„stwo baszów i kilku swch krewnych, dywi- 
|zyę najlepszych wojsk i tle jazdy, aby z niej 
¡można było utworzyć koron wzdłuż drogi od 


,morze do Jerozolimy. 


przywróci panowanie prawa. Mogą się uspoko- | Wiadomo, że w Angii od pewnego czasu 
10 szowiniśsl rosyjscy: nie iunego ou nie;rozwija się coraz silniej pąd katolicki nietyl- 
czybi. iko między zwolennikami nżnych sekt, których 
4 tam niezliczone mnóstwe ale także między 
Komitsty przedwyborcza: Pozneński, Zani wyznawcami państweweg koscioła anglikań- 
chodnio i Wsohodno-pruski, oraz warmejski skiego. Jeszcza przeć (osit laty katolik nie 
wydały już do wyborców polskich odezwę. | miał w Anglii wielu-pr» obywatelskich, nia 
w której przypominają obowiązek solidarnego mógł być deputowanym ani piastować publi- 
głosowania (ha kandydatów, wybranych na | cznego urzędu, a świątyże katolickie musiały 
walnym zjeździe delegatów okręgowych, a za-| na zewnątrz wyglądać jk zwykłe czynszowe 
twierdzonych przez komitet prowineyonalny. | domy. Po zniesieniu tyki ograniczeń począł 
Takie postępowanie uchwaliło sobie samo spo- | katolicyzm rczwijać się wk silnie, że w końcu 
łeczeństwo wielkopolskie, gdy przed laty uło- | zaczęto przepowiadać powrót całego narodu na 
Żyło porządek akcyi przedwyborczej. Dlatego | łono naszego Kościoła. Aby zatamować ten 
też odezwą przypomina tylko obowiązek soli- | prąd, hierarchia anglikaimia sama zaprowadzi- 
darności i oświadora. że nie może wątpić o jej} ła w ryłuale zmiany, kió:e uczyniły xzabożeń- 
dochowaniu przez cały ogół polski, Między za- | stwo anglikańskie podobnom do katolickiego, 
leconymi kandydatami nie ma ani jednego lu-| oraz wprowadziła różne, instytucye katolickie, 
dowca, ponieważ Żaden z nich nie otrzymał jak maprzykład zakony. Lecz i to nie pomo- 
większości na zgromadzeniach przedwyboc- | gło. Teraz zaś — jak dyuoszą z Londytu — 
czych, co stwierdzono na walnym zjeździe de- nadzwyczajne wrażenia sprawił tam fakt, Że 
legatów. „Nie jest to zatem ostracyzm, jak do- | dwie nader wybitne osakistości przeszły na ło- 
wodzą pisma ludowców, lecz śsisłe spełnienie | no Kościoła katolickiego w sposób bardzo uro- 
postanowień statutu przedwyborczego. W. ks. czysty. Zrobił to głośny prawnik, główny sę- 
Poznańskie. dzieli się na 15 okręgów wybor: (dzia londyński Henryk. Hawkins i wódz libe- 
czych; z nich w trzynastu postawiono kandy- |relnej opozycyi w parlamencie, minister w ga- 
datów polskich — samych dotychczasowych | binetach Gladstone'a i Rosebery'ego, John 
posłów — a wdwóch polecono wybrać z Niem- Morley. Przykład ich tak podziałał, że podo- 
cami kadydata kompromisowego. Prusy Wscho- jbmo setki rodzin zgłosiły się do londyńskiego 
dnie, Zachodnie i Warmia wyb ersją czterna- arcybiskupa z prosbą v katechizacyę. Daily 
stu posłów. Tam również postawiono wszędzie | News nazywa to epidemą, 
polskich kandydatów, ale po to tylko, aby ich | w m 


dzie dzienniki galicyjskie i poznańskie słusznie , ks. Wolszlegier kandyduje w pięciu okręzach. 
zauważyły, że ta rada przyniosłaby większy Oczywiście, wszędzie postawiono także 
pożytek, gdyby nie była nawskróś biurokraty-! kandydatury niemieckie — i te solidarnie przez 
czną, ale nie mówiła o doznanym zawodzie i wszystkie stronnictwa. Tego przykładu nie na- 
rozwianych marzeniach, bo im się nikt wie od- , śladowsli polscy ludowcy i socyaliści, którzy 
dawał. j także, gdy im na rękę, przyznają się do pol- 
Tak samo i z tych samych powodów po:j Skośbi. :.udowcy, choć szans nie mają, posta- 
tępiają szowiniści rosyjscy zwołanie trzech wili kandydatów wszędzie, a socyaliści na całe 
ankiet, z których jedna opracuje projekt nauki | Poznańskie, Szląsk, obie prowincye pruskie i 
języka, literatury i historyi piśmiennictwa pol- jl „Warmię zalecają 15-6u kandydatów. Natural- 
skiego w szkołach średnich, druga zajmie się; nie, odrębna akcyą ludowców i socyalistów 


/-rewizyą Ustaw o straży ziemskiej i w cgóle ol wyjdzie ma korzyść . Niemoów, bo się głosy 


© olicyi, a trzecia ma przejrzeć wszystkie prze- polskich wyborców rozstrzelą, 0o przy małej 


~ pisy o nadzorze policyjnym, wydawane od roku 


liczebnej przewadze ich nad wyborcami nie- 


przeprowadzić jeśli mie w jednym, to w dru-; r s * 
A Polityka Stolicy" Apostolskiej, 


gim, albo w trzecim okregu. Tak naprzykład | 
W miesięczniku  wsukowo-politycznym 


Deutsche Revue ukazał się poważny artykuł 


p.t. „Polityka Leona XIII i jego dyplomacya*, | 
pszndonimem | 


Autor rozprawy; kryjący się pod pseudo I 
M. iem dów rozprawie tej chwi- 
lami takie wrażenie, jakby istotnie przypatry- 
wał się zbliska stosunkom Watykanu i znał 
dokładnie panujące tam opinie i tendencye po- 
lityczne. aT 

Paa Fiamingo rozwodzi sią przedewszyst- 
kicią szeroka» nud bissszgcznowii. aympatygni 
Watykanu dla Hiszpanii i kładzie silny nacisk 
va to, że Leon XIII, jako ojciec chrzestny ma- 


dniowi i Berlinowi Natomiast dwuprzymierze 
posiada stanowcze sympatye dworu watyFań- 
skiego, którego prasa cbsypuje je najgorętsze- 
mi pochwałami. „Watykamowi chodzi usilnie o 
to, aby stozunek jego do Rosyi pozostał jak 
najprzyjaźniejszym, a wszystkie swoje nadzieje, 
skierowane ku odzyskaniu władzy świeckiej, 
opiera głównie na Francyi*. 


przeciwnikiem państwa włoskiego i od ro- 
ku 1867-go ani jedno morarstwo nie wywie- 
ra tak silaego wplywu na Watykan, jak 
Fraucya, Leon XIII i kardynał Rampolla po- 
stępują w całej tej dyplomaoyi z zadziwiającą 
zręcznością. 

Znamiennym objawem żywych sympatyi 
Qjca św. i kardynała Rampolli dla Francyi, 
jest stanowisko Watykanu wobec kwestyi eu- 
ropejskicej opieki nad chrześcijacami na dole- 
kim wschodzie, -- kwestyi, którą, jak wisdo- 
mo, Niemcy postawili na porządku dziennym. 
„Polityczne czasopisma rozprawiały przed kil- 
ku miesiącami szeroko o przybyciu wmonsigno- 
ra Jana Babtysty Anzera, dyrektora semina- 
ryum misyi wschodnich w Steyl i biskupa 
Telepty do Rzymu. Zawitał on ad limina apo- 
stolorum, aby obradować z Leonem XIII tym, 
kardynałem Rampollą i prefeoktera propagandy, 
kardynałem ledochowskim, o dalszem roz- 
szerzeniu niemiecko katolickich misyi w Chi- 
nach. Wkró:ce po wizycie Anzera udał się ks. 
biskup Kopp do Rzymu. Mówiono wiedy tak- 
że, że telegramy kardynała Koppa i arcybisku- 
pa Stablewskiego, zawierające gorąca życzenia 
dla cesarza Wilhelma, gdy ks. Henryk wy- 
jesdżał do Chin, były przez Ojca świętego nie- 
tylko uznane za słuszne, lecz nawet zalecone. 
Jestto zupełnie mylne przypuszczenie. Mogę tu 
z wszelką stanowczością zapewnić, że pouróc 
kardynała Koppa i monsignora Anzera do 


! Rzymu były zupełnie chybione i celu swego 


nie osiągnęły. Faktem jest, że rosnące wpły- 


iwy niemieckie w Chinach budzą zazdrość 


francuską i dlatego nie zuajdują sympatyi Lə- 
üna- XH SZW 


Od roku 1887 stała sią Fraucya 


1867-go. Te ankiety, złożone wyłącznie z osób 
urzędowych — pierwsza z nauczycieli gimna- 
zyalnych, a dwie drugie z prokuratora izby są- 
dowej warszawskiej i kilku gubernatorów — 
zaczną swą pracę w tym miesiącu i jeszcze zgo- 
ła nie wiadomo, co postanowią, jak do rzeczy 
się wezmą, a już szowiniści rosyjscy prawią o 
takich ogromnych ustępstwach, które rzuceją 
Polaków na fale szkodliwych marzeń. To są o- 
ozywiśce złośliwe plotki, których Gel rozumie- 
my. Rosyjskich szowinistów nietyle gniewa to, 
że język polski stanie się przedmiotem obo- 
wiązkowym w gimnazyach, ile to, że cały za- 
rząd policyjny przestanie się opierać na niezli- 
czonem mnóstwie doraźnych, sprzecznych mię- 
dzy sobą rozporządzeń, wydanych od lat trzy- 
dziestu. W każdym wypadku, stosownie do o- 
koliczności i różnych względzików, mogą za- 
rządy policyjne i straże posługiwać się tem lub 
owem rozporządzeniem, z czego powstaje zu- 
pełna dowolność, niezaprzeczenie wygodna dla 
czynowników, ale szkodliwa dla kraju. Od lat 
trzydziestu trwa naprzykład chwilowe rozpo- 
rządzenie, że policya ma prawo wziąć każdego 
obywatela pod swój nadzór, co jest kuratelą 
nadzwyczaj surową, krępującą nawet zmianę 


18, 


Pan Podfilipski. 


(Ciąg dalszy). 

Zabawa w Ustroniu, jakkolwiek sama 
w sobie była nader drobnym faktem, przecież 
pośrednio wpłynęła na dalsze losy Falbanki. 
Dowiedziawszy się bowiem, że pan Zygmunt 
był w Ustroniu z kilku paniami i wierząc 
temu, co opowiadano o przebiegu tej zaba- 
wy, poczęła mu czynić wyrzuty, że ją zanie- 
dbuje, że jej nie kocha i t. d. Znudzony tem 
pan Podfilipski, postanowił usunąć ją na jakis 
ozas z Warszawy, i w tym celu przekonał Jh, 
że najlepiej będzie dla niej, jeżeli zdobędzie 
sobie jakieś samoistne stanowisko, a następnie 
polecił ją bratu Tomaszowi jako nauczycielkę 
dla jego dzieci. "3 s. 

Z początku obawiał się pan Podfilipski, 
że braterstwo, poznawszy dobrze protegowaną, 
odeślą ją, a jemu za zły wybór wyrzuty czy- 
nió będą, ale już po kilku dniach, otrzymawszy 
list pana Tomasza, uspokoił się zupełnie w tym 
względzie. Pan Tomasz pisał: pr 

„Kochany Zygmuncie! Zawsze wiedzią- 


c A DERE o E 


mieckimi będzie miało decydujące znaczenie. 


Cesarz Wilhelm rozeszla w tych dniach 
do wszystkich panujących książąt wyznania 
protestanckiego, do wysokich dostojników w lu- 
terskiej hierarchii i do posłów zarówno na sej- 
my krajów niemieckich, jak i do parlamentu 
zaproszeuie do Jerozolimy, gdzie 18 paździer= 
nika, w rocznicę urodzin cesarza Fryderyka II, 
odbędzie się poświęsemie pierwszej luterskiej 
kirchy. Z tego powodu będzie tam ogromna 
uroczystość, na którą pojedzie także cesarzowa 
niemiecka z dzieómi. Jak rząd turecki nadska- 
kuje Wilhelmowi II widać z tego, że nietylko 
od paru miesięcy osobna komasya porządkuje 
drogi prowadzące od morza do Jerozolimy 1 samo 
to miasto, ale nadto teraz, gdy postanowiono, 
że pojedzie cesarzowa z dziecmi, kazał osobne 
molo zbudować w zatoce Akra, ponieważ tam 
wyląduje cesarska rodzina, a nie w Jaffie, 
gdzie zwykle przybijają okręty, a tę zmianę 
zarządzono dlatego, że zatoka Akra jest spo- 
kojniejsza od portu w Jaffie. —- Niemieckie 
okręty popłyną z zaproszonymi gosómi z jakie- 
gos portu w południowych Włoszech i przy- 
będą dn Jerozolimy o kilka dni przed cesarską 


szmerów modlitwy, a pozbawiony wszelkiej 
pozłoty (vulgo: rubli), Pani Daraowska zgadza- 
ia się na wszystko, jak na łaskę, a na zakoń- 
czenie — bao Alinkę w rękę! To chociaż ory- 
ginalne, ale ją ujęło, bo widać, że już całe 
„obywatelstwo* wywietrzało tej pam z glo- 
wy, a jest po prostu biedną istotą, która 
chwyta się materyalnego i moralnego sposobu 
do życia. ; 

nTeraz oswoila sięz nami i wygląda ura- 
dowana. Dziewczynki bawią ją, jak lalki. 
Ubiera je, rozbiera swemi wypieszczonemi lap- 
kami 1 tak zręcznie — a jednak nigdy dzieci 
nie miała. Mania woła na mą „Anka *, ale one 
chce sobie dodać powagi 1 surowo zabrania 
tak się nazywać. Zresztą bawi dzieci ogromnie, 
i z ich pokoju słychać cały dzień nowe dźwię- 
ki francuskie. 


silną jest także grupa bezwględnych przeciwni- 
ków francuskiego wpływu na dworze watykań- 
kim. „Ta grupa, przeciwdziałująca wplywom 
kardynała Rampolli, może łatwo zdobyć prze- 
wagę w najbliższem conclave i powołać na tron 
papiezki niemieckiego papieża (7). Było tw 
przed kilku laty przekonaniem 8. p. kardynała 
Galimbertl". 

W końcu ciekawej, choć nasuwającej tu i 
ówdzie wątpliwości pewne, rozprawy, wywodzi 
p. Fiamingo, że widoki na wybór Papieża nie- 
Włocha są bardzo znaczne. Obeonie składa się 
święte kolegium z 60 karoynatów, z których 
połowa nie jsst włoską. Po smieroi Piusa IX 
było tylko ośmim kardynałów cudzoziemców 
przy Watykanie i nigdy jeszcze za czasów pa- 
nowania papieży w Heymie liczba obcych kar- 
dynałów nie stanowiła takiej potęgi, jak w ohwi- 
lı terażmiejszej. 


łego króla hiszpańskiego, obdarza królową re- 
gontkę wyjątkową przyjaźnią i w zamian jest 
przedmiotem najgłębszej czci na dworze hi- 
szpańskim. 

„Stosunki między Watykanem a królową 
regentką — pisze — są tak poufałe, jak mię- 
dzy ozłonkami jednej rodziny.“ To też w chwi- 
li obecnej sympatye Leona XIII są w całej 
pełni po stronie Hiszpanii i uszyniono wszyst- 
ko, co było w mocy Ojca św, aby powstrzy- 
mać katastrofę wojenną „Dla Leona XLII po- 
grom Hiszpanów znaczyłby tyle, co zwycięstwo 
protestantyzmu nad katolicyzmem. Ojciec św. 
powtarza od kilku dni bezustannie csobom za- 
ufanym, iż godzina jego wybiła, bo Opatrznośó 
Boska nie dopuści, aby spoglądał na klęskę 
tak blisko sercu | „ze stojącego ludu. 
Rozczarowanie było dla świętego starca gor- 
szem od ciężkiej choroby, a w początkach ma- 
ja przyboczny jego lekarz Lapponi drżał o ży- 
cie dostojnego pacyenta.* 

W dalszym ciągu rozwodzi się p. Fia- 
mingo nad mistrzowską dyplomacyą Watyka- 
nu. Jeżeli Leon XIII — mówi on — żyje w 
dobrych stosunkach ze wszystkiemi prawie 
rządami, to pochodzi to stąd, że posiada cha- 


Co i o czem piszą. 


Czas z szczerem zadowoleniem wita ten 
fakt, że w obecnych czasach, w których po- 
ważna praca Organiczna idzie oporem, a nato- 
miast każda robota rozkładowa pos.ępuje żwa- 


Z drugiej strony zaznaczyć wypada, ż 


kowskiego Towarzystwa wzajamnych ubezpie- 
czeń. — Reforma ta była istotnie konieczna. 

Pierwszy statut, — pisze Czas — skrojo .y 
przed trzydziestu kilku laty jak sukienka dla dzie- 
cka, stał się niewystarczającym dla instytucyi, któ- 
ra tak potężnie i wszechstronnie się rozwinęła 
w różnych swych działach, że przerosła instytucye 
analogiczne w innych krajach, stanowi wzór samo- 
pomocy, a właściwie wzajemrości społecznej; że 
nadto ta instytucya jak macierz, otoczyła cię całym 
szeregiem innych ekonomiczno-finansowych zakładów, 
które z niej wzięły swój poc ątek. O potrzebie re- 
formy od dawna mówiono, lecz dopokąd wszystko 
szło dobrze, trzymano się rutyny i tradycyi, przy- 
znać należy, zbyt patryarchalnej, niedość ścisłej i 
fachowej Bolesna katasrrofa, która o wiele dotkliw- 
szą moralnie przyniosła klęskę, niż stratę materyal- 
ną, wzbudzić musiała z jednej strony ełuszne potę- 
pienie i zaniepokojenie, lecz z drugiej wywoływała 
uczucie, ma które rie ma ma szczęście polskiego 
słowa, choć niestety znanem ono jest i częstem 
w naszem społeczeństwie — uczucie Schadenfreude, 
Jedni nie taili radości, że instytucya, stworzona 
przez szlachtę, chociaż nie dla szlachty, lecz dia so- 
lidarnego interesu wszystkich warstw społecznych — 
przebywszy zaszczytnie i bez zarzutu trzydzieści lat, 
okryła się plamą — inni cieszyli się, że w Krako- 
wie zdołają wreszcie odkryć Panamę. Odpowiedzią 
była dobrowolna ofiara członków Rady nadzorczej, 
pokrywających z prywatnych kieszeni deficyt, spo- 
wodowany nadużyciem jednostki. Wobec miliono- 
wych zapasów kapitału rezerwowego i milionowych 
korzyści corocznych, Jakie Towarzystwo krajowi 
przysparza, ofiara ta, może zbyteczna, była czynem, 
podnoszącym niezmiernie moralny poziom w spra- 
wach grosza publicznego. Cześć Towarzystwa zaów 
zajaśniała w pierwotnym blasku. O sanacyi nie było 
już mowy, bo Towarzystwo stało i stoi na tak sil- 
nych podstawach iż chwilowa burza nie zachwiała 
zaufaniem ani w kraju, ani za granicą. 

W dalszym ciągu wskazuje Czas na przy- 
padkowy zbieg okoliczności, iż referat zmiany 
statutu przypadł hr. Andrzejowi Potockiemu, 
a więc synowi głównego założyciela Towarzy- 
stwa, który dostarczył materyalnej podstawy 
do wstępnych czynności i przewodniczył pra- 
com nad u'ożeBiem pierwszego statutu. Nowy 
statut jest dziełem gruntownej pracy, wzma- 
cenia fachową kontrolę i zapewnia uprawnio- 
nym odpowiedni udział w wykonywaniu nad- 
zoru. Wprowadza on zamiast dotychczasowych 
ogólnych zgromadzeń członków zebrania dele- 
gatów. Tę zmianę uwata Czas za bardzo poży- 
teczną i tak pisze: c= 

Przy niezmiernym i ciągla sią wzmagającym 
rozwoju Towarzystwa, ogólne zebrania członków 
przypominać mogły nasze dawne pospolite ruszenia, 
które nie tylko na wojnę, ale chętniej jeszcze na 
sejmiki zjeżdżały. Czy taki przypadkowy zjazd da- 
wał odpowiednie rękojmie wobec instytucyi finanso« 
wej, czy zapawniął pewną równomierność dla inte- 
regowanych, skoro zawsze łatwiej zgromadzić się 
miejscowym lub okolicznym, niż przybyć do Krako- 
wa z dalekich stron kraju? System delegacyi, wy- 
próbowany w Towarzystwie kredytowem w Kró- 
lestwie i w Galicyi, przedstawia o wiele więcej ko- 
rzyści i słuszności. 

Z uznaniem stwierdza dalej Czas, że jak- 
kolwiek dyskusya była bardzo ożywiona, a wal- 
ka chwilami gorąca i wyłoniły się nawet chwi- 
lowe nieporozumienia, atoli opozycya nie dą- 
żyła bynaimniej do obalenia dzieła, lecz tylko 
do jego modyfikacyi i dla tego poszło ono szczę- 
śliwie. Zwyciężyły myśli zdrowe i dodatnie, 
a między mniejszością i większością rzuaono 
pomost zgody i wyrozumienia. Z tego powodu 
wysnuwa organ krakowski następujące piękne 
konkluzye: 

Rezultat ten budzi dobrą otuchę. Nie na je- 
dnem polu potrzeba nam zmian i reform, potrzeba 
starcia zdań, a uśmierzenia uprzedzeń. Sfera intere- 


Ja odeślę księgarzówi na mój rachunek; są nie- szkiełka z niewidzialną oprawą i wyzywające 
„rozcięte i zupełnie nam niepotrzebne, więc je monokle. Wierzchni ten pozór zacierał się po 
księgarz weżmie w zamian za kilka dzieł, | wejściu w tłum i przypatrzeniu się twarzom; 
których ja potrzebuję”. — „Jaki pan dobry!“ każda z nich miała swe piętno odrębne, zwy- 
Masz zupełne wrażenie, że ci ktos oddał na | kle nerwowe, rzadko pospolite. Nie było dwóch 
wychowanie czy przechowanie dorosłą córkę, | równych Ajaxów w tem zebran:u; przechadza- 
tylko się trzymać trzeba, żeby ją nie pogładzić | ły się same Agamemnony, Nestory, Achillesy, 
po włosach, albo mie pocałować w ozoło na | jedni do bogów podobni, drudzy bardziej do 
dobranoc.. Słowem — jesteśmy, jak widzisz | ludzi. 
z panią Darnowską już w najlepszej komi- Około poważnych wiekiem lub zasługą 
tywie*. skupiały się stojące grupy. Nie wszysoy znali 
Przytoczyliśmy cały list pana Tomasza, | się pomiędzy sopą: przedstawiali się często Je- 
gdyż on znakomicie charakteryzuje panią Dar- | dni drugim. Po sali krążyły też postacie lużne 
nowską, a zarazem pokazuje jak autor nielicz-| nieznane nikomu, przysłuchując się od czasu 
nemi rysami potrafił odtworzyć wyraziście | do czasu rozmowom. |, PR 
i sympatycznie postać tej biednej kobiety. hod Am mi w oko jeden Paa p Fire 
- i isowie | chodzie, ubrany w czarny s i 
Zostawiamy panią Darnowską w Cisowie kładę, a awat. Uhodził, pochylając barozystą po- 


u Pp. Tomaszów Podfilipskich, a wracamy do 
Warszawy, żeby znowu wykazać, jakie stosun- 
ki miał pan Podfilipski ze światem literackim. 
Autor uwydatnił i tutaj niepospolity talent, 
malowania postaci kilku dobrze zaobserwowa- 


„A. ile ona ma lat? Pisałeś, że 26, a to 
takie rałode i dziecinne, że nikt że służby nie 
choe mówić „pam, tylko panna Darnowska, 


Także się za to gniewa, tylko, jeżeli ją znasz, 
to wiesz, jak ona się gniewa: „O, proszę bar- 
dzo, niech Walenty tak mnie nie nazywa!“ 
Stary Walenty już Się w niej kocha, bo ją 


traktuje, jak osobą z rodziny, czyli z należną 
ironią: „Jakieś to takie filigranowe, proszę 
pana — mówi do mnie -— źe to na półkę po- 
stawić; ale nie ma co gadać — swojego zaję- 
cia patrzy“. 

„Poważniej trochę mówiąc, wydaje mi się 
bardzo dobrze wychowaną, ale oczywiście nie 
, | może mieć pojęcia o jakiejs naukowej meto- 

„Po pierwszym obiedzie, przy którym pani | dzie. Przywiozła ze sobą kilkadziesiąt tomów; 
Darnowska ledwo się ośmieliła, na moje kate- | widocznie musiał jej księgarz wpakować 
goryczne żądanie, przyznać, że wiejska pieczeń | wszystko, co miał, z książek elementarnych. 
twardsza jest od warszawskiej, — Alinka wzię- , Chciałem jej zwrócić pieniądze, ale mi odpo- 
ła ją na zasadniczą konwersacyę, w której | wiedziała: „Nie, to moje książki“. — „Więc 


łem, że jesteś uniwersalny, ale twoje talenty 
pedagogiczne nie były mi dotychozas znane. 
Dowiodłeś ich, przesyłając nam panią Darnow- 
ską, za którą wszyscy Ci dziękujemy. Zgadu- 
jesz łatwo, że mnie odrazu się podobała, bo 
wygląda, jak osierocony elf. Ale kobiety mają 
czasem sympatye dla sierót, a dla elfów — 
żadnych; więc Alince wydała się za ładną. 


nymi szczegółami. Daje on tylko jeden roz- 
dział dla określenia wspomnianych stosunków 
pana Zygmunta, a mianowicie opisuje bankiet, 
dany na cześć jednego z jubilatów literatury. 
Jak świetnie tym jednym opisem przedstawił 
autor cały świat literacki Warszawy, poznają 
czytelnicy sami, gdyż znowu ten rozdział przy- 
taczatmy w całości: 
x 


Sala była oświetlona rzęsiście, stoły zasta- 
wione w podkowę. Roiły Się fraki, dobrze i źie 
skrojone, białe krawaty poprawne i dziwaczne, 
czupryny modnie wystrzyżone i fantastyczne. 
Uderzała każdego, kto woekodził, wielka liczba 
| okularów. Były starożytne okulary, spoczywają- 
ce na wielkich szarych twarzach, były 1 złote 


stawę, jedną ręką trzymał się za długą, wąską 
brodę puszczoną tylko od podbródka ; wygolone 
policzki miał kobciste, oozy głęboko osadzo- 
ne, czarne i świdrujące. Musiał tu przybyć z 


w Paryżu. Chociaż pan Zygmunt i nie wracał 
z Paryża, pytano go zwykle, oo tam słychać 
nad Sekwaną. 

Gdy mnie spostrzegł, zaproponował mi są- 
siedztwo przy kolacyi, upatrzywszy sobie wy- 
godny kąt sali przy załamaniu zewnętrznem 
stołów, skąd widać było i słychać dobrze. za- 
prosił też do tego kąta paru przyjaciół, nale- 
żących lewą ręką do literatury, prawą zaś do 
europejskiej haute bohème, 

W pięć minut później szmer urósł i ucichł 
negle. Przez drzwi szeroko otwarte, wśród 
szpaieru pochylonych głów i wyciągniętych 
dłoni, wchodzał biedny jubilat, blady jak chusta, 
ściskany, ściskający, ohory ze wzruszenia o- 
party na dwóch omszałych karyadytach na- 
szego piśmiennictwa. 

Zaczem wszyscy siedli, i my zajęliśmy u- 


wahania, zasiadł ów chudy, barczysty litwin, i 
przeżegnawszy się, zaatakował poważnie prze- 
kąski. Wyglądał dziwacznie w źle zrobionym, 


Mińska, albo Szawel: wiało nawet od niego 
dalszym wschodem. 
Uczta jubileuszowa naznaczona była na 


starożytnym surducie, wobec wytwornej postaci 
pana Zygmunta i prawie równie strojnych, choó 
niego pospoliciej wymuskanych dwóch „nowo: 


godzinę dziewiątą, ale dochodziła już dziesiąta, 
a jubilat jeszcze się nie zjawił. Pewien szmer 
u wejścia zwrócił moją uwagę. Nie, to nie ju- 
bilat, to pan Zygmunt Podfitipski. Wszedł bez 
pretensyi, prostując tylko okazałą postać — i 
rozjaśniło się jeszcze bardziej w sali od jego 
świeżego gorsu i zadowolonego uśmiechu. W1- 
dać było, że czuł się najlepiej ubranym z oale- 
go towarzystwa, odbijał od niego czarnym po- 
tyskiem sukna, świeżośsię bielizny i jedwabiem 
włosów. Zawsze był pięknym mężczyzną i typ 
swój wystudyowal dobrze co do ubrania i po- 
stawy. Wywarł na niektórych wrażenie; kilku 
nowożytniejszych podeszło do niego z serdeczny- 


przedstawiła wieś, jako klasztor, pełen ciszy, |niechże pam zatrzyma z nich te a te, a resztę: prince-nea pretensyonalna i przenikliwe, silne | mi uciskami dłom i z pytaniami, co się dzieje 


miejsca. Naprzeciwko nas, po chwili 


żytnych* najlepszego gatunku. Ten kąt sali 
był jakby oprawiony w ateński portyk; opodal 
szemrał lud rozliczey, a u samego progu sie- 
dział barbarzyniec i pasł się. Mimo, że zebra- 
nie było bardzo różnorodne, że ludzie siedzący 
obok siebie, często się nie znali, powstał odra- 
zu gwar elektryczny, przejmujący wszystkich 
wesołym intelektualnym prądem. Prawie całe 
grono ludzi składało się z pracujących mózgiem 
i nerwami. Oczekiwanie mów 1 toastów podnie- 
cało też ciekawość. 


(Ciąg dalszy nastąri). 


sów ekonemicznych i finansowych, zbyt długo za- 
niedbana, coraz więcej i coraz częściej winna nas 
jednoczyć, aby podęprzeć to, co już stoi, a stwo- 
rzyć coś nowego. Mniej będziemy mieli polityczno- 
Socyalnych rozpraw i agitacyi, jeśli w duchu wza- 
jemności i solidarności zstąpimy na to pole, na któ- 
rem tak wiele zadań dla ogólnego dobrobytu, dla 
wyzwolenia kraju i wszystkich warstw społecznych 
z pod nacisku i wyzysku obcego kapitalizmu czeka 
na inicyatywę lub poparcie. 

Towarzystwo ubezpieczeń wskazało przed laty 
ten kierunek wzajemności, wyprzedzając wielkie 
problemata gocyalne. Z tej latorośli wiele powstało 
odrośli, jak Towarzystwa zaliczkowe, które tak 
dzielnie się przyczyniają do zwałczenia lichwy, do 
tworzenia małych oszczędności i do ułatwienia kro- 


pt 
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kość, pociągając rączkę naprzód przyspieszam | Bob i Tomwpadły do jadalni jak potwo- ' 
jazdę, ciągnąc ją w tył zmniejszam szybkość, ry i zaczęły się sió koło swego pana Pantera 
a gdy ją posunę poza punkt zero, ekwipaż udawała, ža iehnia spostrzega, lecz kiedy je- 
zacznie jechać w tył. Nakoniec, ażeby ekwipaż den z dogów prypadkiem trącił ją swoim dłu- 
od razu zatrzymać, wystarczy nacisrąć nogą gim ogonem, wjzczerzyła zęby i zaczęła par- 
ten guzik jskaó i sykać. „rzyjemna osoba“ pomyślałem. 

I to mówiąc nacisnął nogą guzik, a wóz| — No, dtwajG jeść, — rzekł Borkias i na- 
zatrzymał się tak raptownie, żeśmy się wprzód  cisnął guzik prz; swojem nakryciu. To ciągłe 
pochylii. Wreszcie po godzinie jazdy znale- naciskanie rozmóych guzików zaczęło działać ; 
liśmy się poza miastem miądzy Neuilly a Le-: na moje nerwy. dawało mi się, że jeżeli temu | 
 vallois-Perret, a automobil Berkinsa zatrzymał niesamowitemu dowiekowi przyjdzie na myśl 
| sią przed dużą dwupiętrową willą, wyglądającą nacisnąć jakiś iny guzik — to zawalimy się 
'na zamek, Na drugiem piętrze wznosiła się wszyscy razem ; jego bajecznym pałacem. I: 
wieżyczka zakończona ostrokończastą kopułą. | teraz, kiedy on aowu coś tam nacisnął, wyo-! 
|} _ Skoro wjechaliśmy w bramę, mr. Berkins brałałem sobie: Oto teray zgaśnie światło, a! 
świsnął, jako odpowiedź posłyszelismy szezeka- | w ciemnościach zuoi się na nas panters“. | 


! 


Przez cały ozas gdy mówił, pantera wyła 
żałośnie, a gdy Berkins puścił jej ucho, szybke 
uc'ekła w głąb pokoju. Lecz pan jej zawołał: 
„back!“ i Mary natychmiast wróciła i położyła 
się u jego nóg. 

— Je vous demande pardon mes amis — rzekł 
do nas Berkins — żeśmy was zaniepokoili. 
A teraz skończmy nasz obiąd!. Co sią stało 
Tomowi, Jacku? — spytał, zwracając się do 
murzyna. 

— Nio, ma tylko kilka zadrapnięć, a u Bo- 
ba trochę ucho pokrwawione 

Ani ja, ani Francuz nie mielismy już ża- 
dnego apetytu, lecz z grzeczności wypadało 
znowu zasiąść do stołu 

— A ty Mary za karę za swoje nieprzyzwoi- 


dytu. Pod tym sztandarem wzajemności idźmy da- nie i ryk i wkrótce nadbiegły w susach dwa | lecz zamiast tegoposłyszałam ve górze dzwo* i te zachowanie się— couches ici! — I tu pokazał 


lej przeciw wszelkim wyłącznościem. Czekają nas | wielkie duńskie dogi, za nimi zaś nadbiegł nsk a w szklaym słupie przed nami spu* | panterze miejsca na podłodze w pobliżu swego 


tu ważne zadania, jak syndykaty dla większego i 
mniejszego przemysłu, spółki rękodzielnicze, skle- 
piki chrześcijańskie, kasy systemu Raifeisena, a cho- 
ciażby nawet, gdzie się tego konieczna okaże po- 
trzeba, syndykaty robotnicze. 

Niech inicyatywa idzia 
cały i dosięga najniższych waratw społecznych. 
Idąc w tym kierunku, nie tylko zwalczymy działa- 


z 


nie rozkładowe, lecz otworzymy nowe źródła boga- | 


ctwa krajowego. Im więcej podobnych powstanie 
węzłów, na solidarności i wzajemności opartych, tem 
trudniejsza robota tych, którzy przeciwieństwa eko- 
nomiczne biorą sobie za hasło do walk wewnętrz- 
nych, tem prędsze i pewniejsze zwycięstwo harmo- 


nii społecznej. 
r 


zowni miejskiej. Jak wiadomo sławetna Rada 


miasta Lwowa zamisnowała p. Teodorowiczą į niewielkiej zimowej oranżeryi. Berkius znowu | groszek przypominił nasz słodki groszek i wca- | wstrząśnienia w osłym organiźmie i silny 


góry, ogarnia kraj | 


5 Ą ' drzwi otworzyły sią na oścież. 
Gazeta techniczna omawia sposób załatwie- | O wy! 
nia przez Radę miejską sprawy obsadzenia ga-!czył mi mój towarzysz. 


murzyn i żywa pantera. 
| — Nie bójcie się moich zwierząt, one niko- 
| mu nio złego nie robią — rzekł do nas Ame- 
| ryFanin, widząc że wysiadamy  trwożliwie 
|z ekwipażu i patrzymy z ukosa na panterę. 
i Tymczasem dogi ujadały i parskały z ra-| 
, dości, a pantera jak kotka ocierała się głową Es są to talerzyki z podwójnem dnem, napel- | 
plecami o nogi swego pana, wydając przytłu- | nione kipiątkiem | tym sposobem pozostające , 
mione ryczenie, które na nas nieprzyjemnie | zawsze gorącymi. Nowe dzwonienie a w słu- 
działało. Berkins podszedł teraz ku domowi, | pie pojawil sę jaliś sos. 
a zatrzymawszy się przed ciężkimi dębowymi| — U pana kusłnia widocznie na górze? — 
zwą aa: a e CE l a a zm 4 
ów, w krąg przy drzwiach umieszezonych.| — Tak. Urządznmie kuchni na dole domu u- 
Dal się słyszeć silny dźwięk, jakby od uderze- | ważem za niedogidne w najwyższym stopniu. 
nia młotkiem w płytę miedzianą i w tej chwili | Kuchnia powinna ię znajdować na najwyższem 
piętrze domu. Ale skosziujcie tego sosu. Coś, 
odohnego jeszezegie nigdy nia jedli. Przyrzą- | 
zony jest z elektryżowanego» bobu i grochu 
Skosztowałem. Sos był bardzo smaczny, ; 


szczono na dół jąąś ozerną masg. Murzyn o-| 
tworzył drzwiozk w słupie i wyjął trzy meta- 
| lowe płaskie talevyki, grubości pół cala, i po- | 
stawił je przed umi. ł 

— Nie dotykajie ich rękami, bo są bardzo | 
gorące, — przestrzejł nas gospodarz. Okazało się, : 


i 


— To wynalazek mr. Berkinsa — wytłóma- i 


Zamiast w przedpokoju, ujrzeliśmy się w | 


ze Stanisławowa dyrektorem gazowni miejskiej, | nacisnął czy też odkręcił coś w ścianie, a mnie | le go nie było czu elektrycznością. 


a równocześnie mianowała p. Vossa inspekto- | wyrwał się z piersi mimowolny okrzyk: „Ach, 


rem tejże gazowni i przyznała obu tym panom 
po 3000 złr. pensyi rocznej. Z tego powodu 
Gazeta techniczna pisze co następuje: 

A zatem sprawa załatwiona według przysło- 


wia: nie kijem go, to pałką. Krzyczeli wszyscy, I 
by Niemca usunąć z dyrektorstwa, wszystkie dzien- | 


„niki solidarnie i jednogłośnie oponowały przeciw p. 
Vossowi, a Żądały nominacyi Polaka, zatem trzeba 
było zrobić Polaka dyrektorem ale obsrdy1ektorem 
p. Vossa. — Bo Śmiesznem po prostu jest nomina- 
cya inspektora z płacą równą dyrektorowi. Inspek- | 
cya podobnego zakładu polega na tem, by od czasu | 
do czasu przejść się po zakładzie i skontrolować, | 
że wszystko idzie przepisanym trybem i zdać spra- i 
wę przełożonej władzy. Zatem jest to czynność spo- | 


radyczna, która pozostawi p. Vossowi calutki dzień | zdawało mi się, że jestem w afrykańskiej p 
boży na spacery po strzelnicy i naspijanie pilznera. Í szezy ... 


Jeżeli zatem dyrektor będzie od świtu do ciemnej į 
nocy pracował w gazowni i w biurze, a p. inspektor | 
będzie spacerował, to z jakiego tytułu będzie Gd) 
ostatni pobiera: płacę równą dyrektorowi? Nie wcho- | 
dzimy nawet w rozbiór pytania, czy taki inspektor 
będzie p. dyrektorowi potrzebnym, bo już post fe- 
stum i najwięcej nawet fachowa opinia nie ma 
obecnie celu, — ale nie możemy pominąć tego mil- 
czeniem, że Rada miejska niesumiennie szafuje gro- 
szem publicznym i rzuca tysiącami tam, gdzieby się 
bez wydatku obeszło, P. Voss otrzymał tedy drugą 
synekurę, bo już dawno jest inspektorem gazowni 
krakowskiej, może przyjaciele jego wyrobią mu je- 
szcze podobny urząd w Stanisławowie, by mógł so- 
bie codziennie rano i wieczór nucić piosnkę na 


temat: Dumme Polaken. I miałby racyę! U nas 
wszystko dla obcych, — dla naszych nie! 
Mały Fejleion. | 
Przyjęcie fin de siècle. 
Siedzieliśmy na werandzie jednej z naj- 


|my pochylały powitalnie swe wierzchołki, ba- 


— Ten bób i gmch rosły na glebie elektry- į 
zowanej. Dzięki eliktryzacyi rosną one bardzo | 
szybko i stają się łodkimi.. Chcesz Mary ? | 

I nabrawszy ta swój talerzyk trochę so- 
| su, postawił go pwed panterą. Pantera przy- | 
siadła, zwinęła się w kłębek i znczęła ostrożnie `“ 
wylizywać sos, zosiawisjąc bób. t 
Nz To nie dla ciebie, darling, poczekaj je-| 
szcze, podadzą mięs), 
; we | | Rozmowa się nie kleiła, Amerykanin za- ; 
nany łaskawie poruszały liśćmi, a wysekie tro-j miast nami się zajmować, to rozkazywał psom ; 
pikalne paprocie stały nieruchomo jak zawstydzo- | leżeć cicho, to głaskił Mary, która przymrużała | 
ne dziewice, pelne gracyi, lekkie... Jak oczarowa- | oozy i patrzyła kolejno na nas i na słup. „O: 
ny patrzyłem na ten widok a kiedy o kilka kro: | czywiście ma ona apatyt na mięso W 
ków odemnie zaczęła się przeciągać pantera, | — ale jakie? — tet is the fatal question" (ato ; 
obwyciwszy przedniemi łapami za pień palmy, | fatalne pytanie). I no mogąc wytrzymać, spy- < 

u- | tałem : 

SiT — Czy pan jej daje mięso przy stola? 
— Panowie, jestem głodny — przerwał nam | — Yes, — spokojnie odrzekł Berkins. W górze 
nasze zachwyeenie mr. Berkins — a wy|rozlegio się dzwonienie, a skoro tylko murzyn 
raczcie obiadować razem ze moą. Chodźmy do | otworzył drzwiezki w słupie, pantera siadła, | 
sali jadalnej. — No, no, nie wymawiajcie się!| wyciągnęła szyję i zaczęła ryczeć. „Mary! i 
My house — my castle, jesteście tu moimi wię- | krzyknął na nią gotpodarz i zwierzę natych- | 
Źniami i musicie być posłusznymi, | miast ucichło. Wkrójge podano nam nową po- | 

Poszliśmy tedy za nim. Zrobiwszy kilka | trawę: były to baranie kotlety. i 
kroków mr. Berkins wszedł na platformę, na| — Zwróćcie uwagą na to mięso, nie prawdaż | 
której stała duża sofa z baldachimem, tak że | jakie ono nadzwyczajnie miękkie ? — Poddane | 
tworzyła rodzaj pokoju. Usiadł on na niej, rzekł | było bowiem działaniu przerywanego prądu e- | 
do nas: „Take place" (proszę siadać). Siedliśmy | |ektrycznego przez dwie doby... Chcesz, Mary? ; 


więc także, | ; i ; k 5 ; 

t . 2 DU ę | Stwierdziłem, że mięso jest istotnie bar- | 
Si dE = ką aS £ ES | dzo miękkie, lecz żadnych oznak działania | 
w górę! Pokazało się, że siedzieliśmy na szcza- pi Sy SARA prady po AT 14 SA PA. 
gólnego rodzaju windzie. Spojrzałem w gó- & c | 0 e a, 
rę 1 mimowoli krzyknąłsm; nad nami był su- 


tą kwestyą: całą moją uwagę zwracało na sie- | 
fit. Jeszcze chwila a będziemy zmiażdżeni jak bie nasze centkowane_ vis à-vis Mr. Berkina 
muchy. 


wziął jeden katlat iArrymająa go wysoko na | 
— Bequiete (Bądźcie spokojni) —rzekł Berkins. widelou, pokazywał fiutepe„ajcaa zlękka ryj 
W wei chwili ujrzałem, że sufit nad nami 


l 

cząc, usiłowała go zdjąć łapą. Wreszcie Ber- i 
się cofa, rozchyla i wnet znaleźliśmy się w ja- 
dalni. Była to bardz» oryginalna komnata. 


jakież to wspaniałe!* Nagle bowiem ogród zo- 
stał oświecony ogromnie przyjemnem zielonem 
światłem. Patrząc uważniej, spostrzegłem, że 
światło to pochodzi od całego mnóstwa elsk- 
trycznych lampek, ukrytych w zielani ogrodu. 
Były one zrobione z seledynewego szkła, a o- 
| taczające nas podzwrotnikowe rośliny zdawały 
się rozkoszować w tem zielonem świetle... Pal- 


i 
i 


kins rzucił kotlet na podłogę. Pantera uchwy- 
ciła mięso jeszcze w powietrzu i zaczęła jeść. 


krzesła. — A ty, Tom, zajmiesz jej miejsce, 
hop! 

j Tom wskoczył na krzesło Mary, a Bob z 
zakrwawionem uchem poszadł za jego przykła- 
dem. Murzyn znowu stanął za krzesłem swego 
pana, a my zabraliśmy się znowu do jakiegoś 
elertryczaego puddingu z sosem, robionym za 
pomocą przerywanego prą'lu... 

— Qzy zechciałby mi pan pokazać jedną 
z tych strasznych rękawiczek ? — rzekłem do 
Amerykanina. 

On uśmiechnął się. 

— Nie pokażą ich, ale uścisnę panu z przy- 
jeranością rękę ! 

I wdziawszy jedną rękawiczkę, wyciągnął 
dłoń ku mnie. 

— Prenez gards (pilnuj się) — szepnął mi 
przyjaciel — Ja ująłem tylko końce palców 
Berkinsa i w tej chwili uczułem EE 
w kościach ręki. Natychmiast oofnąłam rękę. 

— Teraz pojmuje już pan, dlaczego Mary 

rzedeminą uciekła, gdym był w rękawiczkach? 
— spytał Berkins — C'est qu'elle a peur ds per- 
sonnes bien gantćes, (Bo ona ma respekt przed 
osobami dobrze urękawiczonemi !.). 
Lecz jakim sposobem potrafi pan te kau- 
czukowe rękawiczki nasycić tak siluą elektry- 
eznośncią? Gdzie są ukryte akumulatory ? 

— Po pierwsza, my dear (mó) drogi), one nie 
są keuczukowe lecz jedwabne, po drugie nie 
ma w nich żadnych akumulatorów... 
wynalazek, który trzymam w sekrecie... do 
czasu. A teraz chodźmy wypaiió cygara w mu- 
sic—hall! 

Wstalismy i poszli za naszym niebezpie- 
cznym amfitryonem. Nasuzął on znowu jakis 
guzik w ścianie i rozłworzyły się drzwi prowa- 
dzące do bardzo wygodnej komnaty oświetlo- 
nej dużą chińską różnobsrwną latarnią, zwisa- 
ącą z środka sufitu. Pod jedną ścianą stało 
pianino, pod drugą szereg skrzynek z wycho- 
dzącemi z nich trąbami. Siedliśmy na sofie, 
paląc cygara, a Mary siadła sobie, jakby nio nie 
zaszło, na dywanie. 

— Czy lubicie panowie uwertury? — spytał 
Amerykanin — zagram wam uwerturę do 
E'gmonta* Beethovena na 4 ręce. 


Podszedł ku instrumentowi i nacishął coś 
z boku. Natychmiast zajaśniały 4 elektryczne 
lampki nad pianinem. Wstawił jakis waleo do 
środka, na pulpicie rozłożył nuty, a potem za- 
komenderowawszy sobie samemu: „un, deux, 
trois“! zaczął graó — i postyszelismy potężne 
akordy „Egmonta“. Zaiste — on grał na cztery 
ręga! Równocześnia bowiem z kluwiszami, które 
się pogłębiały pod naciskiem jego palców, po- 
sna się inne klawisze, jak gdyby były 
uciskane przez jakąś parę uiewidzialnych rąk, 
ale to już mi nie zaimponowało, ponieważ 
już takie elektryczne pianina widziałem na któ- 
rejs elektrycznej wystawie. 


n 


. Jestto mój | 


bardziej uczęszczanych kawiarni Paryża, pijąc į Długa, bez okien, wybita cała niewiadomo ozy 
aperitif, a było to około 3:ej godziny, t. j. w {skórą czy linoleum żółtego koloru była 
czasie, kiedy wszyscy szanujący się paryscy | oświetlona w szczególny sposób. Z sufitu zwie- 
mężczyźni powinni pió aper'tif, a ich damy ze |szały się dwie straszne żmije, obrócone do sie- 


| Jeden z dogów chciał do niej przystąpić, lecz , 
| zwierzę straszliwie zaryczało. i 
|  — Take care (miej baczność) Mary! — krzy- 
knął Berkins, a pantera umilkła i znowu sko- 


Kiedy uwertura była już skoń?zona, mr. 
|Berkins zwróił się ku nam i siadłszy na sofie 
i przyłożył do naszych uszu trąbki z grafofonem. 
i Posłyszaliśmy znowu rozmaite uwertury, tym 


wą herbatę). Siedzieliśmy tedy gapląc się, jak 
się gapią na nas inni przechodzący obok nas 
ludzie. Naraz mój towarzysz ożywił się, watał 
i zaczął się wpatrywać w masę ekwipaży, po 
ruszających się po bulwarze, jakby tam kogoś 


swoimi kawalerami fife o clock-tea (popołudnio- | 
| 


zobaczył. 

— Pristi! Mais sans doute c'est lui! wy- 
krzyknął. 

— Qui donc? 

-— Mais Berkins.. mój znajomy.. czy go 


bie głowami, wysuwając z rozdziawionych pa- 
szczy żądła, między którymi świecił rażącem 
światłem wielki łuk woltaiczny, zalewając po- 
tokami promieni i komnatę i długi stół, przy 
którym zasiedliśmy. 

Stół był już nakryty, wokoło niego usta- 
wione były wy!ite skórą krzesia w stylu Lu- 
dwika XIII, z poręczami a la Louis XIV, a 
z oparciami Ludwika XV (wszystkie te szez3- 
góły powiedział mi mój przyjaciel Francuz). 
Ale co za usługa! Takiej jeszcze w życiu nie 


pan widzisz w tym automobilu poza omnibu- | widziałem W stole, blisko miejsca, gdzie sie- 
sem ?.. Pst, Berkins, pst !„. idzieliśmy, tkwił szklany słup, wbity drugim 
Jegomość w automobilu obejrzał się i | końcem w sufit. Naokoło niego stały półkolem 

spostrzegłszy znaki mego przyjaciela, zwrócił | butelki z winem. I to już wszystko !... 
swój ekwipaź w naszą stronę i wkrótce zairzy- Gospodarz nasz usiadł na czele stołu. 
mał swój automobil przed naszą kawiarnią. | Obok niego po prawej ręce wskoczyła na krze- 
Był to mr. Berkins, Amerykanin. Wysiadł |sło pantera, która nie wiadomo jak się tu 
on z powozu, przywitał się z nami uprzejmie i | znowu wzięła, a my dostąpiliśmy zaszczytu 
usiadł. Zamówiwszy sobie ozarną kawę z ko- | być jej vis ávis, Tymozasem murzyn położył 
niakiem pahł w milczeniu swoje cygaro ha- | koło każdego z nas po widelcu, nożu i ser- 
wańskie. Po chwili zapytał mój przyjaciel Ame- | wetce. Otwarcie mówiąc menu naszego obiadu 
rykanina jak idą jego prace? mało mnie interesowało, o wiele bardziej zaj- 

— Thank you, dość dobrze — odpowiedział į mowało mnie pytanie, eo będzie jadło nasze 
Berkins. Pua dów Czy zadowoli się temi samemi potra 

— Czyś pan coś now*go wymyśnł? wami Go my, ar będzie wolala spróbowaó na- 

Amerykanin kiwnął głową. szych kości.. Mr. Berkins, jakby odgadując 

— Cóż to takiego? czy tajemnica ? 

— Przyjedź pan do mnie, a sobaczysz. 

— Z przyjemnością... ale w takim razie po- 
zwoli pan i mojemu przyjacielowi ujrzeć te; 


i rzekł: 
— Ona zawsze ze mną ob'aduje, moja Żittła 


DOZ ZARA! Z ETWA Z EE O ZO 


moje myśli, pogłaskał pieszczotliwie panterę | 


czyła na swoje krzesło, oblizując się i patrząc 
z ukosa na talerze. 

— A czy nie zdarza się, że one się czasem 
poźrą? — spylałem, pokazując na panterą i 
na psy. 

— Bardzo rzadko — odrzekł Berkins — oz 
chcecie panowie zobaczyć? — i nie czekając 
naszą odpowiedź, wziął na widelec duży ko- 
tlet i krzyknął: „Tom!.* 

Większy dog, leżący między krzesłem Ber- | 
kinsa a panterą, wstał, a w tejża samej chwili 
pantera uderzeniem łapy strąciła kotlet z wi- 
delca. Dog choiał chwycić mięso, lecz Mary 
parsknęła na psai w następaym momencie już 
oba dogi i panter: gryzły się, wyjąc tak, że 
nam aż włosy stanęły dębem na głowie... 

Wiedy Amerykavin wyjął z kieszeni re- 
wolwer i strzelił na oślep w kłębek żrących 
się zwierząt.. Na chwilę zwierz 
wały się i przestały się kąsać. Pantera szcze- 
rząc zęby i z jedną łapą podniesioną, stała na- į 
przeeiw dogów, które ze zieżoną sierścią i tak- | 
że szczerząc zęby, chciały się znowu na nią; 
rzucić, Jednak Berkins stanął między psy a 
Mary i wrzasnął: 


— Back, back, Tom, Boby, back (w tył)! Ma*; 


rzyn ujął oba psy za obrożę i ciągnął je w tył; 


a tymczasem Berkins ubierał pospiesznie jakieś 
szare rękawice, krzycząc do pantery: „Cloves, I 


y? 


NA ; 


1 nowo 


razem orkiestralne, śpiewy słynnych spiewa- 
ków, a nawet kwartet murzyński, 

Pora była wracać do domu. Na pożegna- 
nie podarował nam miły Amerykanin po elek- 
trycznej wykałaczce własnego wynalazku — 
nietakt prawdziwego Yankesa. 


Z izby sądowej, 


Kraków, 4 czerwca, 
(Oszczerstwo). 


Wstrętny proces Naprzodu i socyalistów 
sądeckich rozegra się w czerwcowej ka- 
dencyi sądów przysięgłych w Krakowie, pra- 
wdopndobaie przy drzwiach zamkniętych. 


Sledztwo toczące się w Krakowiei w 


wym Sączu, gdzie 18świadków przez redaktora kach w 
għa zreflekto- | Naprzodu Sułczewskiego gwoli swej obrony po- 620 zł. 


stawionych przesłuchano, już ukończone, akt 
oskarżenia obwinionym 18 i 20 maja doręczony. 
Rzecz się tak ma; 

Taktyką socyalistó w” było i jest napadać 
na księży, zniesławiać ich jako wyzyskiwaczy 
ludu, nieprzystępnych, gwałtowaych względem 
swych parafian duszpasterzy, w tym celu, aby 
ołebrać im u wiernych szacunek i zaufanie. 
Mianowicie 1896 r. jakby na dane hasło, pisma 
socyalistyczne a zwłaszcza krakowski Naprzód, 


No-|fów we Lwowie na posadą pocztmistrza w Skory- 


lng Maryą Wołodkowiczówną, byłą panią Henryko- 


Mary, gloves (rękawiozki!)* Pantera odpowia-!rzuciły się na osławianie księży. Oni zrazu 
ała głuchem ryczeniem i cofaąwszy się nieco Í milczeli, gdy napaści stawały się coraz zuchwal- 


cuda ? 

— Jeśli obcecie, to pojedziemy zaraz — za- 
proponował Amerykanin — bo ja właśnie wra- 
cam do domu. i | 

Siedlismy tedy do automobilu, a ja po 
drodze zapytałem mr. Berkinsa, czy nie boi 
się zostawiać swego ekwipeżu na ulicy tak bez 
żadnego dozorcy, jak to dopiero co BA A 
Wszak ktokolwiek mógłby oos popsuć albo 
nawet ukraść ekwipaż. | 

— O no... ts no danger (o nie, pie ma obawy). 
To elektryczny automob:l. Opuszczając go, za- 
mykam go na klucz i wtedy prąd jest przer- 
wany, a bez tego klucza nikt nie potrafi 
przywrócić połączenia mechanizmu z akkumu- 
latorami. 

W kilku słowach objaśnił nam mr. Bsr- 
kins urządzenie swego automobilu, Akkumula- 
torów jest w nim 40, umieszczonych pod ko- | 
złem, a są ome połączone z elektromotorem, | 
znajdującym się w tylnym przedziale. Zapomo- | 
cą walca i łańcuchów wprawia elektromotor 
w ruch osie tylnych kół, które tym sposobem 
są kołami wiodącymi. Minimalna szybkość su- 
tomobilu wynosi 5 km. na godzinę, maksymal- 
na 15 km. 

— Jest to — mówił Berkins — ehyżość sto- | 
sunkowo dość mała w porównaniu z chyżością į 
automobilów parowych i naftowych, które po- | 
trafią ujechaó 50km. na godzinę. Ale taka | 
szybkość nie jest potrzebną wśród miasta, na-| 


eias mój wóz jest zupełnie bezpiecznym, 
ego o innych automobilach powiedzieć nie 
można. Za 


pomocą tej oto rączki reguluję szyb- 


n_a Wspieraj 
„żądajcie wszędzie 


Mary, my darling (mała Marya, moja piesz- 
czotka) .. 

— I pan się nie boi?... Powiadają. że te zwierzęta 
podczas jedzenia — jakby to powiedzieć? — 
są w złośliwem usposobieniu — zauważyłem. 

— Oh, no!.. moja Mary jest roztro 
gdzie jest Bob i Tom? zapytał murzyna 

— Myślałem, że gościom wielmożnego pana 
nie będzie na rękę...—rzekł po angielsku murzyn, 
kłaniając się w naszą stronę. 


pną. A. | 


w tył, przysiadła na tylne łapy. gotując się do! 
skoku. 

Ja z Francuzem dawno już staliśmy za 
plecami murzyna, z przerażeniem śledząc ruchy 
Amerykanina. Człowiek ten w jednej chwili; 
jakby przeobrsził się: wyrósł, odmłodniał, ru- 
mieniec wystąpił mu na twarz, oczy błyszczały, 
a na ustach zaigrał uśmiech zadowolenia i — 
o, dziwo! — zwierzę zaczęło się cofać, B on, 


— Dlaczegożby? Nieprawdaż, że panowie j wyciągnąwszy przed siebie ręce w engi 


iubią pieski? — spytał nas Berkins, 

,. Pospieszyłem odpowiedzieć, że psy pasya- 
mi lubię, 1 że będę nadzwyczaj rad znajdować 
się w towarzystwie Boba i Toma Mówiłem to 
zupełnie szczerze: zdawało mi się bowiem, że 
obecność tych dwóch dogów może się przydać 
na wypadek, gdyby little Mary okazała się te- 
go dnia „nieroztropną*... 

— Zawołaj je! rozkazał Berkins. Murzyn 
podszedł ku jednej ze ścian, pocisnął jakiś 
guzik, a natychmiast otworzyły się bez naj- 
mniejszego hałasu ukryte w śrianie drzwi, 
ukazując jakieś schody. Berkins świsnął prze- 
ciągle i wkrótce usłyszeliśmy radosne szeze- 
kanie dogów. Pantera zwróciła głowę w tę 
stronę i zaryczała, 

— Be quiet, Mary! gromko leez równym głe- 
sem zawołał Berkins, patrząc panterze w oczy. 
Mary natychmiast się uspokoiła, zwinęła ogon 
i usiadła jak kotka, wysoko zadarłszy głowę 
i przymrużywszy oczy z wyrazem obrażonej 
dumy. 


strasznie zazdrosną, — objaśnił Berkins. 


cie przemysł krajowy ! 


TUTEK RIEMOJOWSKIEGOI 


OQdznaczonych dwoma medalami zaslugi, 
Kicieły strmoda się pued naladownietwem, 


czkach, szedł naprzód, powtarzając ciagle: Glo- 
ùes, Mary, gloves!“ Jeszcze jedna chwila — a 
Boa obróciła się i ratując się od bezbron: 


sze i bezezelniejsze, kilka z nich wytoczyło 
Naprzodowi procesa o obrazę honoru i oszozer- 
stwo. Wynik procesów był ten, że r. 1896 od- 
powiedzialny redaktor Naprzodu stolarz Ślepicki, 
skazany został na 8 miesięcy i 10 dni więzie- 
nia za Oszczerstwo wyzysku na trzech księży 
rzucone. Z przebiegu procesu pokazało się, że 
majstrom do oszczerczych korespondencyj na 
księży był współpracownik Naprzodu żydek 
Haecker, który i teraz kronikę Naprzodu razem 
z socyalistą Kaozanowskim redaguje. 

Po sSłepickim figurował jako odpowiedzial- 
ny redaktor Naprzodu socyalista Serkowski i 


nego ezłowieka, zaczęła biedz i szukać wyjścia | znów na dwa zawody stawać musiał przed są- 


z jadalni. Lecz wyjścia nie ma nigdzie a Ber- 
kins idzie tuż za nią. I oto zwierzę tuli się 
w kąt i skulone siada, oczekując z trwogą 
człowieka... 
Wówczas Mr. Berkins stanął na srodku 
komnaty i rozkazującym głosem krzyknął: 
— Mary, come here (chodź tutaj) l. , 
W odpowiedzi na to pantera zaczęła wyć 
dziwnym, urywanym głosem, jakby żaląa Się... 
nigdy jeszcze nie słyszałem takiego głosu u 
zwierząt. Leoz Berkins groźnie powtarza swój 
rozkaz, i — trudno oczom uwierzyć, pantera, 
| wyjąc żałośnie, pełza na brzuchu do stóp swe- 
go pana! Berkins wziął ją dwoma palcami za | 
ucho, a zwierzę przeraźliwie pisnęło. ć 
— Na drugi raz nie zrobisz juź tego, moja 


dem za oszczerstwa rzucone na księży. 

To poskutkowało, „Naprzód“ przez jakiś 
czas przestał zaimowąć się tak czule ducho- 
wieństwem świeckiem. Za to zajmował się 
Jezuitami zwłaszcza sądeckimi, bardzo wytrwa- 
le. Napsuli oni dużo krwi socyalistom sądeckim 


| zorganizowanym od lat 5 w „Sile“ i „Kółko 


zawodowe* kolejowe. Na kazaniach zwalozali 
zdroźne nauki socyalistów i ostrzegali przed 
ich sztuczkami lud wiejski, do którego się oni 
dobierali, założyli katolickie stowarzyszenie 
robotnicze „Przyjażń*, która położyło walną 
tamę dalszemu pochodowi socyalizmu w Sączu, 
miawali odczyty o socyalizmie jako ohorobie 
społecznej; wydali kilka broszur anti - socyali- 
stycznych w 20.000 egzemplarzy. Było się więc 


miła r—lajał Ją po ang elsku Berkinss—Nie be- jO co na nich gniewać socyalistom. Przez trzy 
| dziesz na drugi raz niegrzeczną? Zasłużyłaś | prawie lata wypisywali na nich co mogli, ta- i | 
— Ona tak z zadrości rozjuszyła się, bo jest na przykładne ukaranie, lecz ze względu na kie n. p. zbrodnie, jak, że młyn ich wodny: chwilowo w Krakowie, zastępywał dr. Jahl, Nada- 


i gosol tym razem ci przebaczam ! 


Najnowsze korespondentki: 


miele w niedzielę i święta. — O „wyzysku“ 


isaó nie było można, bo Jezuici parafii MA — 
maie opłat żadnych nie biorą. Co tu oa p 
Rzució się na ich obyczaje, zniesławić ich Jamin da 
niemoralnych gorszyc:eli. Ale życie ich F o 
watne bez skazy i zarzutu. Więo dalejże "| mo 
oszezerstwa. Dnia 6go stycznia b. r. w „Przy” Ło 
jaźni”, przedstawiały dziaci przyjaźniaków A a 
selka, wiele zacnych osób z miasta 1 Z, kori | E 
kolsjowej było na przedstawieniu, było i dwć i K 
czy trzech Jezuitów i trzech księży parans e 
nych. az i „ak bi ] 
Po przedstawieniu księża wszyscy | do ij 
cili do domu, Przyjsźniacy zaś bawili się e ro; 
północy. Zapomniano o jasełkach i zabaw”: fne 
Aż tu 17 marca b. r. zjawia się Nr. 6 da 
przodu, a w nim artykulik o 16-tu wiersze z 
p. t. „Jezuickie pisemko pokątne* w który x 
stoi: „To cośmy pisali o „Przyjaźniach n a 
fakty, a obecnie możemy do tej kolekcyi na 
daó jeszcze jeden kwiatek. W „Przyjaźni” 00% 
wosądeckiej księża (twórcy, protektorowie i K% | ob 
rownicy tego ego stowarzyszenia) Ur | p. 
dzają sobie podczas zabaw orgie.. w misja Ja 
ustepowem“, co dalej, jakie to orgie urządzeń. | ni: 
sobie „trzech ojców — jedsn z nich wys. | 8t 
ehudy, dobrze znany redakcyi pokątnego P | £e 
semka! (Grzmotu), przez szacunek dla czytelu” | tu 
ków zamilczamy. m SS 
Ponieważ „twórcami, protektorami i kió'| do 
rownikami* nowosądeckiej „Przyjaźni“ byli J® | łar 
zuici, więc ci, aby pszeciąć socyalistom drog% Po 
do dalszych na'temat niemoralności oszczerstw 
wnieśli przeciw redakcyi Naprzodu skargę doj N 
sądu o występek oszczerstwa. Uczyniła to samo u 


Przyjaźń zowosądecka. > 

Oskarżony ‘redaktor odpowiedzialny Nó*| 
przodu Franciszek” Sułczewski, karany już kil 
| koletniem więzieniem na Wiśniczu za zbrodni 
m: publicznego (za współudział w rzucen'u 
| 


omby pod gmach c. k. policyi w Krakowie| 
w r. 1885), wymisnił kilkunastu świadków do” 
wodowych, których przesłuchały sądy śledozć 
w Krakowie i w Nowym Sączu. Sledztwo zaw” 
knięto w połowie maja. r 
Na podstawie aktów śledczych wniesionf | 
został w imieniu Jezuitów i „Przyjaźni* Nowo'| 
| sądeckiej do sądu krajowego karnego w Kre 
| kowie akt oskarżenia przeciw drowi Józefow? 
Lehmanowi lekarzowi, znanemu socyaliście W. 
Nowym Sączu, jako autorowi inkryminowane', 
go artykułu Naprzodu, Janowi Maliszowi, pr 
sarzowi adwokackiemu i stałemu z Nowegi| 
Sącza korespondentowi Naprzodu, który rzeczo: | 
ny artykuł poprawił i przesłał do redakoy! 
Naprzodu, p. Franciszkowi Sułozewskiemu, jako | 
odpowiadzialaemu redaktorowi Naprzodu o wy” 
stępek oszczerstwa z $$, 7, 488 i 493 u. ku, 
| karany aresztem od 6-ciu miesięcy do jedneg0| 
dia a podlegający kompetencyi Sądów przy” 
isięgłych. Ostateczaa rozprawa sądowa odbę' 
| dzie się 15 czerwca b. r. O jej wyniku nie 0” 
| mieszkamy donieść, 
| « z 
i 


x 
Kraków 4 czerwca. 
(Obraza czci), 


Rozprawa karna przeciw p. Zdzisławowi! 
Boguszowi, oskarżonemu o obrazę czci p. Adolf | 
Kornbergera, zakończyła się ugodowo. P. Bo”, 
gusz cofuął swoje zarzuty i oświadczył, ż8 
nie miał zamiaru .obrażenia p. Kornberger 
który przy zarządzie powierzonego mu przez 
sąd majątku miał do walczenia z wielu tru* 
dnościami. 


r s 
Kronika. 
Lwów 6 czerwca. 

Nowa kandydatura. O mandat do Rady pań: 

stwa z piątej kuryi w okręgu sanockim ubiega się, 
wedle doniesień z Sanoka, radzca sądu karnego 

z Przemyśla p. Bieńczewski, g 

Rada miejska na odbytem w sobotę posiedze- 

niu udzieliła Towarzystwu zachęty przemysłu kra: 
jowego sabwencyę w kwocie 500 zł. na r 1898,a 
p. Ferdynandowi Góralskiemu 3.procentową poży- 
czkę w kwocie 1000 zł, płatną w pięciu rocznych 
ratach, na założenia we Lwowie pracowni ozd .bnych 
serdaczków, Stypendynm z fundacyi im. Głowiń- 
skiego w kwocie 210 zł. otrzymał celujący uczeń 
gimnazyum Franciszka Józefa, Zenon Aleksandro- 
wicz, W sprawie organizacyi miejskiej szkoły han- 
e przemawiał jako referent dyr, Baranowski 
Í oraz prof, Soleski. Uzhwały nie można było Żadnej 
powziąć, gdyż posiedzenie, zwołane na godzinę szó. 
stą, rozpoczęło się dopiero o kwandrans na dzie- 
wiątą, a już o godzinie dziewiątej brakło znowu 

kompletu, 

Konkurs rozpisujs Dyrekcya poczt i telegra- 


i 
j 
Y 
| 


| 


pow. zbaraskim ; 

, termin do 18 bm. 
lub. Dnia 12 b. m. odbędzie się w Odessie 
w kaplicy domowej ślub p. Tadeusza Dachowskiego, 
właściciela Leśkowej na Ukrainie, syna 6. p. Kazi- 
mierza i Zofii ze Zbyszewskich Dachowskich z pan- 


kaucya 500 zł, pobory 


U 


wą Sieukiewiczową, córką Konstantego i Heleny 


z Drzewieckich Wołodkowiczów. 

Pojsdynsk. W Warszawie odbył się pojedy- 
nek pomiędzy redaktorem Wieku, p. Kazimierzem 
Zalewskim a p. Ignatowskim. Po dwukrotnej wy- 
mianie strzałów na dystansie 15 kroków, p. Zalew- 
gki otrzymał ciężką ranę w biodro, przeciwnikowi 
zaś jego kula ześliznęła się po klapie surduta na 
piersiach, P, Zalewski leczy się w mieszkaniu wła- 
snom, 

źmiana własności. Poseł Adam hr. Skrzyń- 
ski kupił od p. Kazimierza Winniekiego dobra Łu- 
żna z przyległościami, w pow. gorlickim, 

Tramwaj elektryciny we Lwowie będzie za 
kilka tygodni kursował na linii od rogatki Łycza- 
kowskiej do dworca kolejowego odrazu dwoma wo- 
zami. Przygotowane są już osobne, lekkie wozy, 
które będą przypinane do wozów, poruszanych 
elektrycznością; komunikacya więc będzie o tyle 
znowu ułatwiona, że każdym razem tramwaj będzie 
mógł wieżć dwa razy tyle osób, ile wiezie obecnie. 

Rozruchy w Jarosławiu. Jarosław był przez 
dwa dni widownią zatargów ludności robotniczej z 
władzami, W sobotę dnia 4 bm, kupiec tamtejszy 
Klecan, mający swój handel przy rynku głównym, 
kazał przyaresztować sługę sklepowego pod zarzu: 
tem kradzieży. Policyant miejski odstawił chłopca 
do aresztu, gdzia wkrótce potem zamknięto takża 
jakiegoś pijanicę w jednej kaźni z tamtym. Pijak 
ten, przespawazy się, z przerażeniem spostrzegł, że 
jego towarzysz wisi na kracie okiennej bez życia, 
Narobił hałasu. Trupa zdjęto. Wisiał na własnym 
pasku, prawdopodobnie sam się życia pozbawił. 
Wnet jednak rozeszła się po mieście wieść, že 
chłopak zginął z ręki policyanta, który go uwięził, 
a następnie dla zatarcia zbrodni został powieszony. 
Na taką wieść zebrały się tłumy robotników pod 
ratuszem i domagały się natarczywie wyjaśnień, 
grożąc zemstą. Burmistrza dr. Ditziusa, bawiącego 


tremnie uspokajał hałasujących. To samo czynił sta- 


S. W. Niemojowski, Lwów; plac BHarjaoki 3., poleca: 


z reprodukcjami obrazów znanych mistrzów, z widokami wszystkich stron świata, humory styczna ja 
okolicznościowe, charakterystyczne itd.—Przeszła 3000 wzorów na składzie, sztuka od 4 ct, 


Albumy luatrowanych korespondentek w cenie od 60 oi. — Waszelkie towary wchodzące w zakres handlu papierowego. 
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Tosta Szczurowski i komisarz starostwa Jagoszewski. Piotr Kiołbassa zorganizował pułk nie swoim, ale wziętego pojedynkowicza Sir Luciusa zrobił barone- 


ie nie pomagało. A gdy robotnicy zaczęli bombar- 
dować magistrat kamieniami i policya miejska nie 
mogła dać rady, wezwano żandarmeryę, a w końcu 
Wojsko, Wieczorem rozpędzono zbiegowisko i nasta- 
ła cisza. Nazajutrz, w niedzielę przed południem 
jeszcze liczniej, niż poprzednio zgromadzili się ro- 
botnicy pod ratuszem i przystąpili najprzód do 
demolacyi handlu Klecana (w sobotę oszezędzonego), 


PRZEGLĄD z dnia 7 Czerwca 1898, 


rządu Stanów Zjednoczonych kosztem; pułk ten ma tem irlandzkim. Należało więc nadać postaci tej 
w razie potrzeby nieść pomoc Stanom Zjednoczo- | trochę więcej krewkości i awanturniczości, Całość 
nym, aby spełnić w ten sposób obowiązek ną Po-, przedstawienia wypadła doskonale ku ogólnemu za- 
lakach jako na obywatelach amerykańskich ciążący, chwytowi nader licznie zgromadzonej publiczności. 


3 


oa RE 
skutkiem czego przyszło do nieznacznego star* 


jaźniej, a piękna pogoda w całej Monar AE 
zwiększa szanse dobrych żniw, co znalazło | Gia, aresztowano trzy osoby. 

swój wyraz w ponownem obniżeniu się cen Petersburg 6 czerwca. Jenerał Richter po- 
zboża. — W Berlinie przybrała spekulacya į dał się do dymisyi. Podobno zostanie on człon- 
w akcyach hut i kopalni żelaza ogromne roz-! kiem Rady państwa, a urząd głównego kwa- 


Ochotników Amerykanie już nie potrzebują, a wogó- 
le przyjęci być mogli tylko obywatele Stanów Zje- 
dnoczonych od 18—35 lat wieku. 

Młody król hiszpański skończył w dniu 17 


i Wczoraj, w niedzielę, mieliśmy 4-aktową ko- | miary, a podnieca ją to, że zarząd pruskich 
,medyę Bchönthana i Kadelburga: „Na cel dobro- | kolei państwowych porobil już ogromne zamó- 
|= Jest to, właściwie farsa, tem nieco różnią- | wienia a podobno przygotowuje jeszcze nowe. 
| ea się od innych niemieckich „posse“, że panowie, Spekulacya ta w Berlinie oddziałala korzystnie 


à potem ponowili bombardowanie okien magistratu, | maja lat dwanaście, zaś starsza infantke księżniczka : Schónthan i Kadelburg usiłują naśladować francu- | także na nasze walory żelazne. — W Paryżu 


bijąc policyantów i żandarmów, Wojsko wezwane 
rozpraszało ich bagnetami i z trudem oczyściło ry- 


Maria de las Mercedes ukończy w sierpniu lat 
ośmnaście, młodsza Marya Teresa w psździarniku 


|skich farsistów i czasem im się udaje, ale nigdy | wywołała wiadomość o zwycięstwie Hiszpanów 
nie mogą się wyzwolić od ociężałej, albo Sztueznie znaczną zwyżkę renty hiszpańskiej, którą zam- 


nek, Mówią o wielu pokaleczonych robotnikach a | 15 lat. Młody król nosi mundur szkoły kadetów | podnieconej akcyi, zastępując francuską werwę, do- | knięto dziś kursem 36'|,. Z drugiej strony je- 
nawet w pierwszej chwili utrzymywało się twier- j piechoty — mundur w pierwszym roku pozbawiony | wcip, spryt sytuacyjny — powierzchowną karykaturą dnak zwycięstwo to jest sferom finansowym 
dzenie, że trzech padło, lecz to nie prawda. Nato- | wszelkich oznak oficerskich. Tylko na wstążce nosi | ludzi, dyalogowymi konceptami i jowialnością nie- |o tyle nie na ręką, że usuwa na dalszy plan 


miast jeden policyant i jeden Żandarm mają być |na szyi order złotego runa. Król Alfons pobiera od j miecką, Taką też jest i „Na cel dobroczynny*. Far- nadzieję 


bardzo ciężko ranni peciskami robotników. Głoszono 
nawet, że zmarli. Po południu przywrócono spokój. 

Stowarzyszenie budowniczych we Lwowie 
obrało na ostatniem walnem zgromadzeniu prezesem 
p. Alfreda Kamienobrodzkiego, zastępcą prezesa p. 
Jana Lewińskiego, sekretarzem p. Kazimierza Wie- 


niawę Chmielewskiego. Ze sprawozdania z czynności į obiedzie długi spacer. Królowa zazwyczaj wyjeżdża į Z tego właśnie chce mąż wyleczyć żonę. 


stowarzyszenia w roku ubiegłym zasługuje na uwa- 
gę kilkakrotne odnoszenie się zarządu do magistra- 
tu i namiestnictwa w sprawie uregulowania prze- 


mysłu budowlanego i przestrzegania interesów bu- | na wieś. 


downiczych przeciwko nadużyciom osób niepowo- 
łanych, Walne zgromadzenie przeznaczyło 50 złr, na 
pomnik Mickiewicza, 

Wstręt do służby wojskowej. W Jaryczowie 
Nowym zdarzył się następujący wypadek: Izaak Gross, 
wzięty do wojska, uciekł pod miastem od żandar- 
ma, który go prowadził. 


powtórnie, hurma żydów natadła stróża porządku. | Co dzień o godz. 10 rano zmienia się przy muzyce ; turnica, jakaś była aktorka, pani Claudius, na ko- 


Na odsiecz żandarmowi pospieszyli mieszczanie ja” 
ryczowscy. Wszczęła sią bójka, w której dostało się 
obu stronom. Grossa odatawił Żandarm do Lwowa, 
kilku żydów aresztowano. 

Uroczystości w Pradze czeskiej. Narodowy 
obchód setnej rocznicy urodzin Fraxciszka Pa- 
lacky'ego, oraz następujący po nim zjazd dziennika- 
rzy słowiańskich w Pradze, odbędą się w dniach 
od 17 do 22 bm. według następującego programu : 
W piątek 17 b. m. o goiz. 8 wieczorem odbędzie 
się na Zofijskira Ostrowie uroczyste powitanie ucze- 
stników zjazdu, — W sobotę 18 bm. o godzinie 11 
przed południem uroczystość odsłonięcia postawio- 
nego kosztem kraju posągu Palatky'ego w panteo- 
nie muzeum Królestwa czeskiego. Odśpiewana bę- 
dzie-przez Towarzystwo śpiewackie „Hlahol“ kan- 
tata do „Matki Sławy”, muzyka Bendla do słów 


profesorów girnązyalnych lekeye. religii, łaciny, 
historyj, geografii, algebry, geometryi i nauk przy- 
rodniczych, oraz języków: angielskiego, francuskie- 
go, niemieckiego i muzyki. Nauki rozpoczynają się 
pomiędzy godz. 8 a 9 rano i trwają trzy godziny, 
poczem następują ćwiczenia w jeździe konnej. Po 


‘z trojgiem dzieci w landzie, zaprzężonem w cztery 
| muły w otoczeniu jeźdźców ze szlachty hiszpańskiej. 
Kawalkada udaje się zwykle daleko po za miasto 
Po krótkim wypoczynku znów rozpoczy: 
nają się nauki, które trwają od 2 do 8 godwin 
i kończą się lekcyą gimnastyki. Najulubieńszem za- 
jęciem króla, posiadającego temperament bardzo Ży- 
wy, jest czytanie opisów podróży i historyi wojen. 
W specyalnie ku temu urządzonym pokoju na pię: 


Gdy Żandarm złapał go |rów Żołnierzy w szyku bojowym i manewruje nimi. | tnego celu dobroczynnego, nawinęła się stara awan- $ 


warta pałacowa. Król przypatruje się awykle tej 
ceremonii i zdaleka poznaje pułk, idący na służbę. 


| Młody król jest chłopcem wesołego usposobienia, ; mu Pawła Hinadorfa, gdzie się ciągle odbywa wal- 
zu” i posiada wielką łatwość nauki obcych 


języków. 

Róża Duce. Dzienniki warszawskie zapowia- 
dają, że na scenie teatru wielkiego wystąpi w „Hal- 
ce“ i w „Rycerskości wieśniaczej* panna Duce, 
lwowianka, uczenica prof, Wysockiego. Panna Duce 
śpiewa od roku na scenach niemieckich, oraz w 
Pradze czeskiej i w Peszcie, a we Lwowie jest zu- 
pełnie nieznana. 

Stan powietrza. T, o g. 8 rańo --13, w poł. 
+ 15 R. Bar. 767. Nieruchomy. Pogoda. 

Z teatru wojny. 

Języczek mojej Filipiny nie może nigdy być 
spokojny, więc w własnym domu mam codziennie 


| Jarosława Vrhlickiego. Następnie wypowie mowę | amerykańskiej teren wojny. Cygar mi palić nie po- 


prezes komitetu Jan hr. Harrach. Odczyt o Pa- | zwala: ot macie walki pierwszą próbę! Więc choć 


lackim wygłosi dr. Wacław Tomek, poczem chór | Hiszpanem sam nie jestem: spór wiodę z Żoną mą f ny śmiechu Dwoje powaśnionych, a jedna k kocha- 
Smetany. lo Kubę. Już próbowałem zmienić gortę, toczyłam | jących się małżonków z dystynkcyą przeplataną 


„Hlahola* odśpiewa „Slavnosti sbor“ 


O godz. 2 po południu uroczyste przyjęcie na Ostro- | walkę z magnifiką: o woniójącą tak awannę | bardzo zręcznie gniewliwem ożywieniem grali pp. 
wie Zofijskim. O godzinie 9 wieczorem iluminacya Ji o mniej wonne Portorico. I pić mi także nic nie Í Trapszówaa i Sobiesław, Habermana, figurę, rażącą 
wolno (każdy z was powie: to jest bajka!) Jeśli! karykaturalnością, wprowadzoną przez autorów jako 


brzegu Wełtawy i bulweru Palacky'ego, oraz nocny 
festyn na Wełtawie. O godzinie 10 wieczorem uro- 
czystość w mieszczańskiej Besedzie, Równocześnie 
o godzinie 7 wieczorem odbędzie się w Narodnim 
Divadle uroczyste przedstawienie opery Smetany 
„Libnsza*, — W niedzielę 19 b. m. o godzinie 8 
rano punkt zborny na Królewskich Winohradach, 
skąd uroczysty pochód przez Vaclavskie namesti na 
bulwar Palacky'ego. O pół do 11 uroczyste położe- 
nie kamienia węgielnego pod pomnik Palacky'ego 
nad Wełtawą. „Hlahol“ odśpiewa kantatę, Wypo- 
wiedzą mowy: burmistrz Pragi dr. Podlipny i po- 
sel do Rady państwa Herold. Spiewem „Hlahola* 
zakończy się uroczystość. 
w ratuszu Staromiejskim śniadanie na cześć dzien- 
nikarzy słowiańskich, O godzinie pół do 3 obrady 
zjazdu. O 8 wieczorem zabawa w ratuszu. — W po- 


się napić chcę herbaty, toczę z nią walkę o Jamajka! 
Dzień Jeden tylko ma przywilej: Jest u nas zawie- 
szenie broni: Pierwszego, gdy nadpłynie flota 
i z gażą mą przychodzę do niej. I ja wojenną mam 
taktykę : Często się zmieniam w krążownika: mój 
okręt po za domem krąży, z nieprzyjacielem starć 
unika. Niestety! moja Filipina tak łatwo nie jest 
zwyciężona! A więc bombami dwunastoma co dzień 
się wzmacniam u Szkowrona. Wracam na teryto- 
ryum wojny dość późno — bacznie stawiam nogę: 
bo nieprzyjaciel na pokładzie, okrętu widzę tuż 
załogę. Staram się zawsze wejść cichutko, ażeby 


rychłego zawarcia pokoju. Bar- 
sa posiada chyba ten szczegół oryginalny, że nie ma | dzo poszukiwana były dziś zarówno tu jak i 
w niej właściwie romansu. Chodzi o to, że syn wyż- | w Paryżu tureckie akcye tytoniowe. Kurs ich 
szego urzędnika Paweł Hinsdorf ożenił się bez po- idzie w górę, gdyż dzięki toczącej się wojnie 
zwolenia rodziców z piękną aktorką Klarą, która zmniejszają się zapasy cygar hawańskich w Eu- 
mimo świetnej partyi jaką zrobiła i chociaż bardzo ropie, a tem samem większy odbyt znajdują 
kocha swego małżonka, tęskni jednak za teatrem. gatunki tytoniu, wyrabiane przez zarząd tu- 
Ale na reckiego monopolu tytoniowego. 

jego nieszczęście organizują w mieście przedstawie- Ostatnia notowania : 

nie na cel dobroczynny, na którem nawet ma być i Kredyty mtnstr. 390875, węgierskie 400 25, 
panujący książę, Klarę zapraszają, aby jako nie- | Anglobanki 158—, Uniony 296-—, Bankverei- 
gdyś sławna artystka wzięła w niem udział, Mąż |my 26870, Landerbanki 22/50, Ludwiki 21225, 
nie pozwala, żona nie chce go słuchać. Ztąd po- | Ozerniowieckio 29450, Elbethale 26275, Renta 
wstają sprzeczki, a gdy jeszcze wdają się w to ci, | papierowa 101'90, srabrne 10185, austryacka 
co przedstawienie organizują, pomiędzy którymi jest | złota 12156, anstr. renta wal kor. 10150, wę: 
dyrektor teatru i autor dramatyczny, robi się istne | gisreka złota 12125, wągierska renta wal. kor. 
domowe piekiełko.. Do takiej zaognionej syutacyi | 99.10, dukat 5'65, 20 frankówka 908— , marki 


j ciu wielkich stołach ustawia pod kierunkiem ofice- | przybywa jeszeze i ta okoliczność, że w braku isto- | 11'77—, ruble 1275), 


Geny zboża. Wiedeń 4 czerwca. Pszenica 
ina czerwiec 1260—1275, na jesień 985—10; 
żyto na jesień 7'60—7'68; owies na jesień 
598—6; kukurudza na czerwiec 553—507, na 
lipiec-sierpień 56656—562; rzepak na sierpień- 
wrzesień 1275—1285. Spirytus 21'10 —21'30. 

$ Lwowski oddział Tow. goszedarskiego odbył 
wozoraj posiedzenie pod przewodnictwem p. Wiesio- 
łowskiego. Na posiedzeniu tem prof, szkoły lasowej 
p. Janeczko miał wykład o hodowli ryb w większych 
stawach. Objaśniał, że na Sziąsku, nawet w mniej- 


jrzyść której ma się przedstawienie odbyć. Ta pani 
| Claudius udaje wdowę, obarczoną sierotami i w do- 


ka o przedstawienie, spotyka męża, z którym przed 
dawnemi laty, rozłączyła się. Z tego naturalnie, ' 
wynikają śmieszne kolizya—a nareszcie sztuka koń- 
czy się tem, że przedstawienie na cel dobroczynny 
nie przychodzi do skutku, bo Klara „przyjęła stałe 
| engagement“ u swego ukochanego mężusia, rodzice Pa- 
Wi przybywają godząc się z synem i synową, | szych. stawach, hodowla rozwija się wcale dobrze, 
a i sam cel dobroczynny odpada, bo pani Claudius u nas zaś, np. w Galicyi zachodniej, czynią już 
odnalazła męża i pięć tysięcy marek, jako połowę dosć udatne próby w tym kierunku. W dyskusyi 
jakiegoś spadku. na ten temat podniesiono, że nawet we wschodniej 
Farsę tę grali w bardzo przyspieszonem tem- , Galicyi, jak np. pod Szezercem, chłopi czynią sta- 
pie krakowscy artyści, co nader przyczyniło się do , rania w tym kierunku, co może być zaczątkiem 
ożywienia monotonnych i zbyt rozwlekłych seen, | wcale dobrego dzieła, 
pomiędzy któremi zbiorowe wychodziły wyśmienicie. Prof. Pańkowski z Dublan przemawiał w spra- 
Przepyszny komizm p. Wojnowskiej, jako wdowy wie hodowli nierogacizny i oświadczył się za uszla- 
Claudius, ex-aktor<i, wywoływ .ł co chwila huraga- chetnieniem rasy krajowej. Jestto środek lepszy od 
krzyżowania Mówca postawił wniesek, ażeby oddział 
lwowski Tow. gosp. przez prezesa skłonił komitet 
ogólny do rozpoczęcia akcyi w tym kierunku Naj- 
'dzielniejszym środkiem byłoby tutaj popieranie my- 
ŝli zakładania hodowli dla każdej okolicy z osobna, 
z uwględnieniem jej warunków gospodarczych, Wnio- 
ski uchwalono. 


epizod do komedyi widocznie dla chwilowego uja- 
skrawienia akcyi, grał p. Solski z tą pomysłowo- 


(Telegramy Przeglądu. 


Mniejsze role o barwie komiczno -charakterystycznej 
Wojna hiszpańsko-amerykańska. 


wybornie wyszły w grze pp. Siemaszko, Romana, 
Przybyłowicza, Wolskiej, Węgrz yna i Mielewskiego, 
Madryt 6 czerwca. Wiadomości o starciach 
pod Sant Jago wywołują wśród ludności tutej- 


Teatr był zapełniony. 
szej zapał nie do opisania. Publiczność wydzie- 


7 lks Ypsylon. į 

* Śmigusa nr. 11 z dnia 1 czerwca odznacza 
się przedowszystkiem nadzwyczajnie efektownie ko- 
lorowanemi ilustracyami, które zapsłniają cztery 
| pełne stronnice. Również treść humorystyczna jest 


czajne dodatki, zawierające doniesienia z pola 


ra wprost z rąk roznosicielom gazet nadzwy-| hr. Wodzicki z Olejowa. 


nikt nie wiedział — kiedy? Wtem nagle tam, | doskonałą, a wśród mnóstwa artykułów należy wy- 
gdzieś, z pod jej jaśka, ostrych słów rażą mnie : szczególnić nader dowcipne rozporządzenia językowe, 
torpedy. Kołdrą nakrywam się po uszy, lub podł wyborną baladę rycerską, Mst Chaporublewycza pt. 
poduszkę głowę kładę, obracam nawę mą do ściany | Narodnoje wicze, liczne koraspondencye z prowincyi 


walki. Co prawda, opinia publiczna przesadza 
grubo znaczenie ostatniej bitwy pod Sant Jago 
i uważa ją za wielkie zwycięstwo, podczas gdy 
wszystko przemawia za tem, że była to po- 


termistrza carskiego, piastowany przezeń, nie 
będzie osobno obsadzony, lecz wcielony zosta” 
nie do agend ministra dworu carskiego. 

Wiedeń 6 czerwca. (Rada państwa), Na 
dzisiejszem posiedzeniu wniósł p. Lueger in- 
terpelacyę, skierowaną przeciw kartelowi na- 
ftowemu 1 przeciw zamierzonemu jakoby pod- 
wyższeniu cen nafty. P. Ferjancio interpe- 
luje ministra skarbu z powodu rozesłania w 
Krainie okólników dotyczących podatku oso- 
bisto-dochodowego. 

Prezydent Fuchs w odpowiedzi na in- 
terpelacyę p. Wolffa co do nominacyi hr. Gleis- 
pacha prezydentem sądu w Gracu oświadcza, 
że zapytanie p. Wolffa zakomunikował preze- 
sowi gabinetu hr. Thunowi. 

Co się zaś tyczy zapytania, dlaczego man- 
daty członków Trybunału państwowego nie są 
obsadzone, oświadcza dr. Fuchs, że mandaty 
tych członków wygasły z dniem 21 maja b. r., 
a wybór nowych członków zarządzonym zosta- 
nie na jednem z najbliższych posiedzeń. 

~. P. Hannich zapytuje prezydenta, czy 
nie cofnie swego rozporządzenia zabraniającego 
zamieszczania wykrzykników poselskich w pro- 
tokołach posiedzeń. 
, Prezydent Fuchs oświadcza, że trzyma 
się ściśle regulaminu, który przepisuje, aby 
tylko mowy były umieszczane w protokole, 
dlatego swego zarządzenia cofnąć nie może. 
kolei przechodzi Izba do porządku 
dziennego, t. j. do dalszej debaty językowej. 
Pierwszy mówca p. Tiirk na początku swej 
mowy krytykuje zarządzenie prezydenta Go 
do niezamieszczania w protokole wykrzykni- 
ków. Następnie polemizuje z pp. Daszyńskim 
i br. Dipaulim, którzy działalność Bismarka 
krytykowali ujemnie. Gwałtownie uderza p. 
Türk na br. Dipaulego, który zamiast popierać 
Niemców znajduje się wciąż w szeregach 
większości, występuje również przeciw 800y&®- 
listom, krórzy, zdaniem jego, dążą do tego, a- 
żeby w Austryi nastaiy takie stosunki, iżby 
Czesi zajęli najwyższe stanowiska. 
Godzinia 1'/,, posiedzenie trwa dalej. 
HOTEL IMPERIAL. 
pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia, 
Lwów — ulica Trzeciego Maja, 

Przyjechali dnia 6 czerwca. J. ks, Lubomirski 
z familią z Paryża, W. hr. Raciborowska z Bere- 
steczka, A, hr. Bülow z Krakowa. u. Hardwicki 
i J. ©. Bergheim z Londynu. D. Moraczyński z Po- 
dola ros. E, Sokołowska z synem z Poznania. S. 

wiejkowski z Schodnicy. B. Daszewski z Rohaty- 
na, H, Brass z Berna. J. Abranowicz z Wróblik 
król. A. Skrzybski z Żurawna. W. Postruski z 
W ojniłowa. 


WT w A REA E 


HOTEL ŻORŻA 
Lwów — Plac Maryacki, 

Przyjechali dnia 6 czerwca. Róża hr. Potocka 
z Rymanowa. Stan. hr, Tarnowski z Turczynie, A, 
Romanowie ks, Puzyno: 
wie z Piadyk. Jad. hr, Czapska z Litwy. Jenerał 
Bruderman z Tarnopola. Pułkownik Lehmaan z 
Brzeżan. Emil Obertyński z Odnowa. Edm, Okęcki 
z Wołynia. FKucya Cybulska z Humnisk, A. Lie- 
berman z Stryja. Bron. Chmielowski z Litwy. Ka- 


niedriałek 20 b. m. przed południem ponowne ze-ji wytrzymuję tak blokadę, Gdy Filipina coraz wię- 


i mnóstwo drobnych artykułów tryskających dowci- 


tyozka rekonesansowa. Zatopiony okręt „Merri- 


z Brzeżan. Janowie Nowa- 


branie w ratuszu. O 1 po południu zwiedzenie wy- 
stawy technicznej, na wystawie obiad i koncert. — 
We wtorek 21 b. m, przed południem zacznie się 
zbiorowe zwiedzanie osobliwości 1 pamiątek na 
kraloyskich Winohradach. Wieczorem raut na wy- 
spie Zofijskiejj — We środę 22 bm wycieczka do 
Kolina i Kutnej Hory, zwiedzenie tamtejszych pa- 
miątek oraz pożegnanie Uczestników zjazdu dzien- 
nikarskiego jest 44, nie licząc naturalnie dzienni: 
karzy miejscowych. Przybywa do Pragi dwunastu 
dziennikarzy słowieńskich (między nimi panna Nad- 


kszym kalibrem bez ustanku wali: kapituluje i od- 
pływam z terenu wojny — na snu fali. 
(Smigus). 


Repertuar teatru. Wtorek: „Talizman“, baśń 
dramatyczna w 4 aktach Lud. Fuldy (nowość). 
Sroda: „Ułuda*, fragment dramatyczny w 3 aktach 
M Szutkiewicza (nowość), „Z dobrego serca“, obra- 
zek sceniczny w 1 akcie, napisał Lucyan Rydel. 
Czwartek : teatr zamknięty. Piątek : „Wieczór trzech 
króli*, komedya w 5 aktach W. Szekspira (na do- 


lisek z Tryestu), czterech słowackich, czterech serb- | chód Tow, dziennikarzy). 


skich, ośmanastu polskich, jeden małoruski i pięciu 
chorwackich. 

Pożar. Dnia 3 bm. we wsi Weleśniowie w po- 
wiecie b.czackim spaliło się 30 zagród włościań- 
skich, 
trzysta zł. Powodem tego nieasekurowania budyn- 
ków ma być agitacya radykałów ruskich przeciw 
kraxowskiemu Towarzystwu wzaj. ubezp., jako prze- 
ciw instytucyi „polskiej“, gdy zaś włościanie do 
„Dniestra* nie nabyli zaufania, więc zdali swe mie- 
nie na łaskę losu. 

Z kolei. 
strzeni Piwniczna-Muszyna Krynica został dnia 4 
bm. na nowo otwartym. 

Wieża Mictiewicza. Towarzystwo dla upię- 
kszenia miasta Lwowa postanowiło wznieść 
we Lwowie wieżę, z której możnaby oglądać Lwów 
i jego okolicę. Wieża ta ma nosić nazwę „Wieży 
Mickiewicza“ i stanąć na Wysokim Zamku, na 
wzgórzu, pod którem mieści się grota. 

Niegodziwa opiekunke.  Ośmnastomiesięczna 
córeczka naturalna defraudanta Leszczyńskiego była 
na wychowaniu u Żony tokarza Maryi Łabaziewi- 
czowej, zamieszkałej we Lwowie przy ul. Krótkiej, 
Marya póki otrzymywała za opiekę nad dzieckiem 
zapłatę, traktowała je jako tako. Ale gdy Leszczyń- 
ski po wykryciu jego malwersacyj uciekł z kraju, 
opiekunka dziewczynki znęcała się nad nią w naj- 
ohydniejszy sposób, katowała ją i morzyła głodem, 


aby się jej jak najprędzej pozbyć, W sobotę lito- j 


ścią zdjęci sąsiedzi Łabaziewiczowej zawiadomili 
policyę o tych okrucieństwach. Policya, sprawdziw- 
Bzy, że dziecko pokryte jest mnóstwem sińców i 
ran, i strasznie wygłodzone, oddała je do szpitalika 
św. Zofii, a przeciw Łabaziewiczowej wdrożono 
śledztwo karne, 

Kradzież w urzędzie podatkowym. W nocy 
z dnia 30 na 31 maja do lokalu kasy podręcznej 
urzędu podatkowego w Krakoweu, a mianowicie do 
pokoju, w którym znajdowała sią kasa, włamał się 
dziurą zrobioną pod oknem jakiś niewyśledzony do- 
tąd złoczyńca i nie ruszając żadaych innych rzeczy, 
zabrał ze sobą kasę podręczną. Niestety zawiódł się 
bardzo, gdyż w kasie były same pieczątki. To też 
na drugi dzień przekonawszy się, że cały trud jego 
był daremny, porzucił kasę wraz z wszystkiemi 
pieczęciami w zboże na polu. 

Irena Abendrothówna odniosła ubiegłej nie- 
dzieli piękny sukces, Jeden z czytelników naszych, 
który był tymi dniami we Wiedniu, pisze nam 
o kwietnem wykonaniu przez nią partyi Adalgizy 
w „Normie*, wystawionej w operze nadwornej Pu- 
bliczność i krytyka były pełne uznania dla naszej 
rodączki, zarórrno za jej prześliczny śpiew i niezró- 
wnanej czy' ości koloraturę, jak i za grę nader 
misterną pełną scenicznej werwy i temperamentu. 

Polski pułk w Ameryce. Do wiadomości 
o polskim pułku w Ameryce, o którym pisaliśmy 
jeszcze przed wybuchem wojny hiszpańsko amery- 
kańskiej, dodać możemy obecnie na podstawie listu 
p. Piotra Kiołbassy następujące szczegóły: Pan 


Obszerną broszurę 0 Truskawe 
na żądanie Zarząd. 


O pół do 2 po A 
| 


z których tylko jedna była ubezpieczona ma; 
PE jako tak zwana „liryczna“, 


| * Z teatru. 


Ruch wszelkich pociągów na prze- i mującym 


W przedstawieniu „Talizmana* wystąpią po 
raz pierwszy pp. Kotarbiński i Zawadzki. We śro- 
dę w „Ułudzie* Szutkiewicza wystąpi po raz pierw- 
szy heroina trupy p. Siemaszkowa oraz panna Przy- 
byłko, która od miedawna weszła w skład towa- 


= z 

| titeratura i sztuka. 

W sobotę artyści teatru krakow- 
skiego przedstawili znaną wszystkim osobom, zaj- 
się literaturą,  komedyę  Sheridana 
„ Współzalotnicy* (The rivals), uważaną powsze- 
chnie za arcydzieło, równe niemal drugiemu jego 
utworowi: „Szkoła obmowy* (The school of medi- 
samce). „Współzalotników* wystawiono w Londynie 
po raz pierwszy 17 styczula 1775 r. w teatrze ta- 
mecznym Covent- Garden, Utwór ten od razu wtedy 
zdobył sobie ogromne uznanie wśród publiczności 
angielskiej, Na polskie przeiłómaczył go p. G. 
| Ehrenberg, a na scenę ułożył p. J. Popławski, ar- 
g tvatru krakowskiego. Aby wystawiać utwór 
[| 


z 18 stulecia, trzeba przedewszystkiem wady budo- 
wy wynagradzać dokładnością stylową zarówno 
w stroju, dekoracyach, meblach etc., jak i w ru- 
chach i całym sposobie gry. Tę dokładność posiada 
trupa krakowska. Zdawało się, że postacie z da- 
wnych szt: chów i obrazów z 18 stulecia  zstąpiły 
na scenę, ożyły i poczęły przemawiać do nas. Nie- 
tylko bowiem stroje były bardzo wierne, a u nie- 
których artystek, jak np. u panny Pomian, grającej 
rolę subretki, idealnie dokładnie skopiowane ze sta- 
rych wzorów, ale nawe: ruchy, giesty, cały sposób 
zachowania się przedstawiał się nam tak, jak wie- 
my z opisów, że zachowywano się w owej epoce. 
Jedno tylko raziło nieco, to właśnie język przekła- 
du. Był on nowoczesny, zupełnie dzisiejszy, skła- 
dnią, budową, stylem, doborem wyrazów nie różnił 
się w niczem od języka używanego w utworach 


pem, W dodatku zamieszczona jest humoreska Ju- mac“ należał do kategoryi t. z. krążowników 
noszy i nuty (Majowy poranek, polka mazurka J.  posiłkowych, t. j. że był dawniej okrętem han- 
Kopaczka). dlowym, a z początkiem wojny przerobiony zo- 


Į 4000 tonn, a załoga jego składała się z 65 lu- 
| dzi. Jeden oficer i 7 majrków dostało się do 
f niewoli, a 57 ludzi prawdopodobnie utonęło. 
Wyścigi konne w Budapeszcie. — Zjazd wiosenny. Królowa rejentka przesłała admirałowi Cerve- 
Dzień ósmy 19 maja. „Nagroda God", Han- rze telegram, w których w gorących słowach 
dicap; 4000 k, zwycięzcy, 500 k., drugiemu konio- ' dziękuje mu za bohaterską obronę miasta Sant 
wi, meta 1600 mtr. Zapisano koni 32, biegało 10. Jago. Także kortezy uchwaliły wyrazić podzię- 
Stada Angern 3 1. „Sylvester“ po Triumph od She kowanie Cerverze, tudzież marynarce hiszpań- 
(51 kg.) f. Hr. T. Andrassy'ego 3 l „Veloce“ po skiej i armii lądowej na Kubie, p ; 
Stronzian od Veglia (48'/, kg.) f. Totalizator 12:5 | Nowy-York 6 czerwca. Dzienniki tutejsze 
„Sylvester*, — 46:5 „Veloce“. „Nagroda królewska" , przedstawiają ostatnią bitwę pod Sant Jago 
100.000 k. w gotówce inagroda honorowa wartości ; jako nie mającą żadnego znaczenia. Wedle ich 
4000 k. zwycięzcy, 1000 k, drugiemu koniowi, 500 opisów, zatopiony Okręt „Merrimac“ był sta- 
k. trzeciemu koniowi, meta 1800 mtr. Zapisano ko- | rym, niezdolnym do żudnege użytku. Niektóre 
ni 71, biegało 10. Hr. E. Batthyany'ego 3 l. „Miin- pisma silą się nawet ne wykazanie, że zatopie- 
dig" po Gaga od Muttiny 1. P. G. Rohonczy'ego nie „Merrimacu* jest sukcesem Amerykanów, 
8 |. „Ester“ 2. Br. N. Rothschilda 4 l „Debu- iże oni umyślnie wysłali go na pierwszy ogień, 
tante* 3, Totalizator 10:5. ażeby go zatopiono, bo w ten sposób szozątki 
Nagroda królewska w Budapeszcie jest naj-' Jego zatarasują „wejście | do zatoki Sant Jago i 
znaczniejszą nagrodą wyścigową w całej monarchii | uniemożliwią hiszpańskim okrętom wydobycie 


zimierzowie Kasińscy 
kowscy z Wolicy. Romanowie Hirscnlowie z Jeka- 
terynosławia. Artur Griinwaid z Londynu. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRON 
Lwów — Flac Maryacki. 

Przyjechali dnia 6 czerwca, T. Cybulski z 
Humnisk, H. Sabat z Kossowa. W. dr. Krokowski 
z Mościsk, St. A. Głązor z Paszowa. A, Strzelecki 
z Kukizowa, E. Rubesch z Wiednia. F. Stanuk z 
Wiszenki, F. Burzyński z Bursztyna. 


HOTEL FRANCUSKI 
we Lwowie, plac Maryacki 

W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony 

(F. €. Proksch). 

Przyjechali dnia 6 czerwca. Wład. Krzyża- 
nowski z lisek, Dunin Kęplicz z Stanisławowa W, 
Kraiński z Perespy. P. Alfr. Steccy z Brodopolie, 
N. Obrębski z Przeworska. K, Obadalek, K, Hirsch- 
hof i J, Dittrich z Wiednia. P. Kędzierską z Moe- 
reszczewa. P. A. Rogerowie z Budapesztu, Wł, Ha- 
Bzlakiewicz Gottleb z Wołynia, P, Tłachowska z 


austro-węgierskiej; wprawdzie nagroda Jockey-Clubu £ się z niej. Waszyngtoński departament mary-| Podola ros. Laura Mitkiewicz z Lipnik, J. Zale- 


(Derby austryackie) wynosi także 100000 koron,‘ narki nie ogłosił jeszcze żadnych szczegółów o 
Ww królewskiej nagrodzie jednak przybywa jeszcze | bitwie pod Sant Jago. 3 

do tej sumy nagroda honorowa wartości 4000 kor. „Hawanna 6 czerwca. Marszałek Blanco za 
Godzi się też wspomnieć o udziale publiczności te- ; bronił korespondentom pism  zagranicznyo 
go dnia kiedy odbył się bieg powyższy : przez bra- jj przebywać na Kubie i wyraził, F disk ja 48 
my prowadzące na tor wyścigowy, wjechało 750 godzin nie opuszczą wyspy, będą traktowani 
TY a. a ii a, parokoj tAE Ai czerwca. Na radzie ministrów 
Jednokonnych, razem więc powozów. — Bu TadZIE i 
Liczbę publiczności zgromadzonej na torze wyścigo- ' stwierdzono urzędownie TARR żə wódz 
kii tego dnia obliczono w przybliżeniu na 17000 PORE MA. ać bój AE y Ar 
osób. wił nie przedsięwzią 0- 

i Dzień dziewiąty 21 maja. „Nagroda Foth,“ }rzyšó Hiszpanów. — - 

j Handicap, 4005 koron zwycięzcy, 500 k. drugie- | Na rudzie ministrów postanowiono nie 
mu koniowi; meta 1800 m. Zapisano koni 36, bie- | wprowadzać jeszcze na Portorico osobnego par- 
gało 12. Hr. J. Forgacha 31. „Forgoszel* po War- | lamentu, gdyż stronnictwa tamtejsza bez parla- 
Horn od Windfall (48 kg.) 1, br. A. Harkanyi'ego | mentu okazują więcej zgodli wości. 
3L Da SR (A 3 pół kę Pa Totalizator 38:5. 4 Londyn Ą Pie AE ta pr paca 
— Wiosenny bieg próby: 10.000 kor. zwycięzcy, | dapesza z meryk! Oonosząca, że Hota hi- 
1000 k, drugiemu koniowi, dla koni dwu- i trzyle- | praca zamknięta jest wage "w epe nya 
tnich, meta 1000 mtr. Zapisano koni 9, biegały 3.j Jago, że skazana na bezczynność, że Ameryka- 
Br. Z. Uschiritza 31. „Karpat“ po Kegy ai od | nie umyślnie poświęcili swój okręt „Merrimao* 
Kisbóske 1, hr. T. Festeticsa 81. „Doga“ 2. Totali- | na zagładę, aby zatkał wejście do zatoki. 
zator 4:5, u W 

Dzień dziesiąty 22 maja, Handicap końcowy : 
6000 k, zwycięzcy, 600 k, drugiemu koniowi, meta 


I 
i |stał do służby wojenuej. Miał on pojemności 
SPORT. 


Praga 6 czerwca. Katolicy czescy zamie- 
rzali wczoraj urządzić wielką demonstracyę na 
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2000 metr, Zapisano koni 80, biegało 7. P. Gł von 
Rohonczy'ego 31. „Esterti* po Milon od Ester (52 k.) 
1, hr. T. Andrassy'ego 81. „Veloce“ (52 i pół k) 2, 
Totalizator 9 : 5. Nagroda Ruperry: 4000 k. 
zwycięzcy, 500 k. drugiemu koniowi, dla koni 2. 
letnich, meta 1000 m. Zapisano koni 8, biegały 3. 
Hr. T. Andrassyego „Adoma“ po Beau Brummel 
od Ancona 1, p. Dorrita „Illusion“ 2, Totalizator 
20:5, 


wychodzących w naszych czasach, kiedy tymczasem 
język Sheridana, jakkolwiekbądź różni się cd języka 
Dickensa lub Thackeraya. Tłumacz nie zadał sobie 
trudu natehnąć przekład choćby cokolwiek myszką 
starości, To stanowiło pewien dysonans, niewielki, 
dla wielu nawet niedostrzegałny, ale z tem wszyst- 
kiem rażący smakoszów literackich. 

Artyści grali koncertowo ; tak np. do wyżyn 
najdoskonalszej sztuki wzniosła Kig gra p. Kamiń- 
skiego, tudzież panny Pomian, która z małej rólki 
subretki potrafiła zrobić arcydzieło stylowe, dalej 
pp. Wojnowskiej, Morskiej i Trapszówny, zawsze 
niezrównanego p. Śliwiekiego i bardzo dobtych pp. 
Solskiego i Popławskiego, Zupełnie odpowiednimi 
byli pp. Sobiesław i Przybyłowicz. Pewną uwagę 
mielibyśmy do zrobienia eo do gry p. Mielewskiego, 
Rola jego była pięknie i z dystynkcyą odegrana, 
jednakże nie uwzględniała tego odcienia charakteru 
irlandzkiego, jaki zamierzał nadać jej autor. W 18 Wiedeń, 4 czerwca. 
stuleciu szlachta irlandzka dostarczała bez liku ta~ (Z.). W usposobieniu przyjaznem zamknęła 
kich rębajłów i zawadyaków, którzy się niemal | giełda obroty ubiegłego tygodnia. Wewnętrzną 
utrzymywali z pojedynków i dlatego Sheridan za- | sytuscyę polityczną Austryi oceniano dziś przy- 
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W czasie zjazdu wyścigowego w Budapeszcie 
odbyła się w tamtejszym Tattersallu licytacya ro- 
czniąków czystej krwi ze stad węgierskich. Sprze- 
dano razem koni 66, Najwyższą cenę osiągnął ogier 
kaszt, po Morgan od Stately, kupiony przez p. M. 
v. Szemere za 7400 zł, 


Część ekonomiczna. 


W 1i 2 sezonie o 30 pre. taxiej. 


u wysył 


Lskarze ordynujący: Rądzca Dr. Plech, Dr. Pelezar, Dr. Krzyżanówski i Dr. Štoiniasus. 


/ 


NAJ” ale ws UJ SELL (W/CGCU m sę z nadzwyczajnym 


rynku Starego miasta przeciw wzniesieniu tam 
pomnika Hussa. Policya obsadziła jednak cały 
plac i nie dopuściła do demonstracyi. 

Praga 6 czerwca, Komitet wykonawczy 
stronnictwa młodoczeskiego wyraził drowi He- 
roldowi zupełne zaufanie i uprosił go, aby w 
imieniu stronnictwa przemawiał na uroozysto- 
ści Palacky'ego. Uchwała ta jest odpowiedzią 
na pogłoski o zachwianiu się stanowiska dra He- 
rolda i jego popularności w łonie st*onniotwa 
młodoczeskiego. 

Belgrad 6 czerwca. Wybory do skupozy- 
ny wypadły pomyślnie dla rządu. Madykało- 
wie zdobyl. zaledwie kilka okręgów, zresztą 
wybrano 112 liberałów i 62 postępoweów. 

Berno (morawskie) 6 czerwca. Niemcy tu- 
tejsi odbyli wczoraj w „Niemieckim Domu“ 
zgromadzenie, na którem uchwalili protest 
przeciw żądaniu Czechów utworzenia czeskiego 
uniwersytetu na Morawie, s domagają się 

| założenia niemieckiego uniwersytetu. Po tem 
| zgromadzeniu odbył się pochód stowarzyszeń 
| niemieckich. Czesi urządzili kontrdemonstracyę, 
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Reumatyzm, Podagra, Otyiość, choroby 
nerkowe i pęcherza, astma, ischias, choroby 
kobiece choroby sercowe i śołądzeowe, 


szezuk i 5. Walzer z Kołomyi, 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, mie bierze też 
_ŚBA za nią na siebie ńadaej odpowiedzialności, 


| nE 


Pomiędzy naturalnémi wodami szczawowómi zajmuje 


„Wodą _,, fska 


s \ 
l 
“alkaliczna szczawa 


roni 


„podług analiz naszych pierwszychpowa$ 
J jakosciowo naczelne miejsce, 
Główuy skład we Lwowie: E. Mendrochowicz, 


Dr. Leopold Schellenberg 


iekarz chorób kobiecych i akuszer 
przeprowadził sie na ulica Batorego l. 9 II piętro i 
ordynuje począwszy os 23 maja b. r. rano od godz. S==11 
po południu od godz, 8—5. 


Obrońca w sprawach karnych 


Dr. Eugeniusz Reiter 


otworzył kaucelarye we Lwowie przy ul. Szopena 1. 6. 


Adwokat krajowy 


Dr. Emil Polturak 
przeniósł kancelaryę z Żarawna do Stryja 
ulica Pańska dom p. Ettingera. 


i 


Lwów 6 czerwca, (Z Izby handlowej). 
4 Akcyęe xa sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 200 
. m. k, 211.25 do 214.00, ¿Kolej Lwawsko-Ozern.-Jasska 
po 200 zł. w. a. 29300 do 297.00. Banku hypotecznego po 
09 sl. jk u. PoE Rz a" p= w semo- 
wie BO zl. w. 4. — ão 210.—, Tow, budowy wa- 
gonów w Sanoku 257.— do 261 —, "z 


Listy zastawne za 100 zł.: Banku hipot. galic, 
5 proc. los. w 40 lat a 10 proc. prem, 110.50 do 111,20 
4i proc. bon. w ÑO lat 100,40 do 101.10, 4 proc. loa 
w 60 lat 96,50 do 97'20. Banku kraj. 4 i pół proc. los, w 
51 lat. 101.20 do 101.90, Hanka kraj. 4 proc. los. w57 lat 
98.00 do 98.70, Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (Iemisya) 
97.60 do 98.30, 4 proc. los, w 41 i pół latuch 97.80 dą 
98:50, 4 proc. los. w 56 lat 96,50 de 97,20, 


aż 
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8) 
O własnych siłach 
POWIEŚĆ 
przez 
D. GERARD. 
Tłómaezyła z angielskiego Zofia baronowa Hartingh. 


(Ciąg dalszy). 

Nastrój podczas obiadu dość już był uciążli- 
wy dla Elwiry, ale gdy po skończeniu go 
podano kawę i likiery i całe towarzystwo 
przeniosło się na taras ogrodowy, napręże- 
nie jej nerwów doszło do  kulminaocyjne- 
go punktu. Rozumiała ona już dobrze swo- 
je położenie i przyjęła obronne stanowisko. 

Kiedy Klara Tiefenthal podała „jej u- 
przejmie album fotograficzne do obejrzenia, ode- 
pohnęła go prawie szorstko od siebie, a kie- 
dy dobroduszna Tekla Minart zaczęła ją za- 
ohęcaó do przechadzki po ogrodzie, spojrza- 
ła na nią tak gniewnie, że ta cofnęła się wy- 
strąszona. 

Wszyscy uprzedzająco grzeczni byli dla 
niej i nikt w niczem nie naruszył reguł towa- 
rzyskich. Elwira wiąc sama sobie była winna, 
Że siedziała osamotniona, zdala od wszystkich, 
z posępną twarzą i oczyma, w których migota- 
ły gniewne błyski. 

— Nie, ja do nich nie należę i nigdy nale- 
żeć nie będę — mówiła sama do siebie z za- 

"cięciem obrażonej dumy, powracając wieczorem 
de hotelu. s? > 
ROZDZIAŁ IV. 

Obiad u hrabiny Tiefenthal nie ponowił 
się więcej, ale nie pozostał bez następstw, bo 
od tego pamiętnego dnia Elwira spotykała raz 


po raz barona Bernsdorfa na swoich samotnych 
przeebadzkach. 


ZO mA EE 


ca 


Tiefenthal, gdybyś je spotkał same?— za- 
pytała go raz porywozo. 

— Okoliczność ta nie mogłaby się nadarzyć, 
gdyż te panie nie wychodzą nigdy bez guwer- 
nastki — odparł baron nieco zakłopotany. 

— Więc dlatego, że ja nie mam guwernatki, 
uważasz pan za właściwe narzucać mi swoje 
towarzystwo ? 

— To oo innego... pani otrzymałaś; jakby to 
powiedzieć, zupełnie inny rodzaj wychowania. 
Zresztą, wszak jesteśmy z sobą spowinowaceni 
— poprawił się szybko, ostrzeżony gniewnym 
błyskiem jej źrenic. — Mąż ciotki pani jest 
moim krewnym. Cóż więc może być w tem złe- 
go, żeby się przejśó kawałek drogi po Helenen- 
thalu z kuzynem ? 

" Elwira od tej pory zaczęła unikać Hele- 
nenthalu, lecz mie zdołała uniknąć natrę- 
tnego barona, Miała lat siedmnaście; nie dziw 
więc, że nie była na tyle doświadczoną, aby 
zgłębić odrazu zamiary barona. Dzień, w któ- 
rym oczy jej otworzyły się Bareszcie, zazna- 
czył smutną erę przedwczesnego jej rozGza- 


| rowania. 


— Jakby to rozkosznie było, gdybyś pani 


zechciała spędzić jesień w moim małym oze- 


zameczku — rzekł baron pewnego dnia. 

— Jest on dokoła otoczony lasami i niktby 
nam nie przeszkedzał w spacerach. 

— Ojciec mój zamierza udać się jesienią do 
Isehlu — obojętnie odparła Elwira. 

— Ojciec pani? a tak... "ale możebyś pani 


| mogła namówió go do zmiany projektu? Zna- 


leżlibyśmy mu tam z łatwością jąkieś zajęcie. 
Czy jest on myśliwym ? 

— Zarzucił polowanie oddawna. 

— A to wielka szkoda! 

— Dla czego ? 

— Bo we dwoje najmilej jest byś razem. 
Trzecia osoba jest zawsze zbyteczna. Ja także 


;zarzuciłem polowanie od jakiegrś czasu i tak 
— Qzybyś pan przyłączył sie do hrabianek się cieszyłem na rozkoszne chwile, jakie mógł- | żadnego oporu. 
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SZCZAWNICA Zakład zdrojowo-xąpielowy i klimatyczny. | 
SŁU Najsilniejsze szczawy sodowo-słone i żelaziste, skuteczne: w po- | 


- 


PRZEGLĄD z daia 7 Czerwca 1898. 


bym spędzić w towarzystwie pani. Zdaje mi 
„się, że ją widzę całą w atłasach i aksami- 
tach, odgrywającą znakomicie rolę kasztelan- 
iki. Jakby pani do twarzy było w rubinowym 
aksamieoie. 

— W aksamicie ? — powtórzyła Elwira, mar- 
szcząc brwi; zaczynało już bowiem rozświetlać 
się w jej umyśle — Wiesz pan przecież, że nie 
mam pieniędzy na zbytki. 

— Ale ja jestem bogaty — cicho napomknął 
kusiciel. 

Spojrzenie bystrych oczu i uśmiech zdra- 
dziły go. Elwira zmierzyła go od stóp dogłów 
i pogardliwie odwróciła się od niego. 

— Jesteś pan nikezemnym człowiekiem! — 
rzekła, odchodząc i nie oglądając się nawet. 
-To ostatnie zdarzenie było iskrą, która 
zapaliła płomienne zarzewie oburzenia, tlejące 
w piersi Elwiry od dnia obiadu w willi „Flo- 
rą“. Powiedziała sobie, że nigdy odtąd z wła- 
snej woli nie przękroczy progu krewnych i 
zuajomych swego ojca. Myśl jej naturalnym 
biegiem zwróciła się ku familii matki, której 
nie znała wcale, ojcieo bowiem unikał wszel- 
kich stosunków z rodziną żony tak starannie, 
jak go samego unikała własna rodzina. 

W Elwirze zbudził się nagle pociąg do 
tej niższej mieszczańskiej sfery, z której po- 
chodziła jej zmarła matka. Tem przynajmniej, 
między tymi prostaczkami, nie zakażonymi 
zapsutą atmosferą światową, dozna może tego 
ciepłego, serdecznego przyjęcia, którego jej od- 
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Ciekawość jej została wkrótoe zaspokojo- 
ną. Zdarzyło się, że tejże samej jesieni hrabia 
Emil znalazł się w małem, zapadłem wśród 
gór miasteczku, w którem mieszkał brat jego 


żony, Józef Badl, zajmujący się perukarstwem. | 


Jakież przykre jednak było zdziwienie 
Elwiry, kiedy spotkanie z Badlami przyniosło ' 
jej gorszy jeszcze zawód i rozczarowanie, niż i 
zetknięcie z rodziną ojca. Widok panieńskiego 
nazwiska matki, wydrukowanego czerwonemi 
literami na szyldzie zawieszonym po nad ga- 
blotką , zawierającą ogromny płowy warkocz, 
umieszczony pomiędzy dwomą szynionami, ru- 
dym i czarnym, wywarł na niej pierwsze nie- 
miłe wrażenie. To spotęgowało się jeszcze 
dziesięókroć, gdy do dusznej, zamkniętej izdeb- 
ki, napełnionej wonią zjełczałych tłuszczów i 
kosmetyków, wsunął się pokornie mały, chudy 
człowieczek w zaplamionym surducie, z grze- 
bieniem zatkniętym za ucho i paczką szpilek 
w ręku, i powiedziano jej, że to jest brat jej 
matki. 

Zdumienie perukarza na widok siostrze- 
nicy było tak wielkie, że do końca wizyty 
prawie nie mógł odzyskać władzy w języku 
Na szczęście żona przyszła mu w pomoc swoją 
elokwencyą. Brak dotykalnych dowodów na 
poparcie pretensyj swoich do arystokratycznych 
stosuaków był najdotkliwszym cierniem w ży- 
ciu pani Badl. Dławiła się ona nieraz z obu- 
rzenia, kiedy Frau Strumpf, żona krawca, i 
Frau Pock, szeweowa, uśmiechały sią niedo- 
wierzająco nad filiżanką kawy, słuchając jej 
opowiadań. „Nasz szwagier hrabia“ i „nasza 
siostrzenica hrabianka* uważani byli przez 
przyjaciół domu za apokaliptyczne zwierzęta, 
których istnienia nie można było żadną miarą 
sprawdzić, To też bajeczne te okazy, popadłszy 
same w pułapkę, nieprędko mogły się z niej 
wydostać. 

Rezolutna i tryumfująca pani Badl, za- 
nim jeszcze wybiegła do gości, rozesłała po- 
słańców na wszystkie strony, zapraszając pa- 


Kiedy nazajutrz po przyjeździe Elwira nią Strumpf, panią Pook i inne kumoszki na 
wyraziła życzenie poznania wuja, hrabia, acz: | poobiednie „Klatschkaffee*. 


mówiono gdzieindziej. 
kolwiek mocno zafrasowany, nie stawiał jej 


Es mm EE AKC BAN. 4 W PA KK 


Ostatnie wydawnietwa Księgarni 


Gesbethnera i Wolffa w Warszawie. 


Arwor. Na giełdzie cnoty, powieść 1 ztr. £0 ct. 


Hrabia Eldringon bronił się słabo; E!wira 
rozpaczliwie ohwytała się różnych pretekstów, 


Poleca się hand l win IAW IEa. Stadtretuliere we Lwowie. 


aby uciec; dopiero kiedy wymiarkowała, te 
wujenka gotowa jest otyłą swoją osobą gaté 
rasowaó drzwi, poddała się biernie swem 
losowi. : l 

Wspomnienie tego podwieczorku nie prze 
stało nigdy odtąd prześladować Elwiry. E7*" 
Strumpf i Frau Pook zlewały się w jej WJ? 
braźni w jakieś potworne, jednolite wrażeki* 
germańskiej pospolitości. Nie rozpoznawała 1 A 
jednej od drugiej. Nie wiedziała sama, oo bY 
gorsze: czy głupkowate onieśmielenie Jóżefk 
Badla wobec szwagra i siostrzenicy, czy B®% 
śliwa i ordynarna familiarność jego żony” 

Miała ochotę śmiać się i płakać zaraze” 
widząc ostentacyjną paradę, z jaką produ zę 
wano jej tytuł, przed którym wszyscy zebr 
bili ezołem. Olśniewający blask korony o dzie” 
więciu pałkach zdawał się roztaczać ozro" 
dziejską aureolę nad jej głową. A te kroohmsl 
ne, odświętne czepos i kołnierzyki, przywdziś 
ne na jej cześć, sposób, w jaki ci ludzie uży 
wali serwet i chustek od nosa, gminue ich Wł 
rażenia i uniżone ukłony, ta cała stęchła atm 
sfera mieszczańskiego życia, jakże drażnią” 
oddziałała na jej nerwy i wydała jej 55 
okropną. 

Wpatrując się ze zdumieniem w  zieleż* 
szklane guziki, zdobiące kaftanik  sieds$" 
cej naprzeciwko matrony, Elwira m mowo 
zaczęła robić porównanie pomiędzy łą : ubrś* 
niem, a powiewną, gazową tualetą T kli Mi 
nart. Z tego porównania przeszła na inne. Spo) 
rzała na tajansowe, wyszczerbione talerze, pls” 
terowane łyżeczki i jaskrawe, wzorzyste obiój 
pokoju, na czerwoną, zadyszauą dzie”kę słt' 
żebną, która pomagala pani Badl w jej nie” 


zmordowanych usiłowaniach wmuszani w g0 
ści niezliczonej ilości filiżanek wodnis  kawj 
i domowego pieczywa, a każda sj mt * żenmią 
jakie tutaj robiła, przenosiło ją myk, will 
Florydy. $ 

(Ciąg dalasy nastąpi). s 


e 


N 


owońci w parasolkach, 
kapeluszach, 
rękawiczkach , 


Na gorącą porę roku © 


bluzach, 
welo- 


_ Aparata do fabrykacyi 
wody sodowej, 


KWAS i SODĘ do teg uż. 
Maszynki da roblenia lodów. 


Asnyk Adam, Pisma wydanie nowe 5 tomów, 6 złr. 50 ct. nach, WStążkach i kor | 
Chmielowski P. Adam Mickiewicz. zaryz biograficzno literacki wyd. Żgie|| ronkąch po zzdziwiająco niskich ce- | 
2 tomy 4 złr. 80 ct, w oprawie w spółskórek 6 złr. 80 ct. nach” Mezisou de Nouveates 
. Chmielowski P. Obraz literatury polskiej w streszczeniach i celniejszych Madame Bertna Fiedler. 
wyjatkach, 15 zeszytów pu 50 ct. Całość wyjdzie w 20 zeszytach. Lwów, piac Kapitalny | 8. 
Dębicki M, W. Ks. Przyszłość Chin, z ilustr, 1 złr. 20 ct. R. 
Gliński K. Wróci, powieść 1 złr. 60 ct. 


r czątkach suchot, po zapaleniu płuc, w astmie, w nieżytach oskrzeli į 
i krtani, w cierpieniach żołądka, kiszek, wątroby i hemoroidalnych, przy wytwarzaniu się kamieni 
w pęcherzu i nerkach, w chorobach kobiecych, niedokrewności, w osłabieniu, we wszelkich stanach 
nerwowych i po infłuency. Kąpiele mineralne, zakład hydropatyczny z pensyonatem dra Kołączkow- | 
skiego na Miedziusiu. Kąpiele rzeczne itd. Zakład inhalacyjny. Kuracya mleczna, żentyczna i kefirowa. 


= Lekarz zakładowy dr. Ściborowski. Dojazd do stacyi kolejowej Stary Sącz. Sezon od 20 maja. 
na mieszkania przyjmują zarządy zakła 


Zamówienia 


Perskic dywany. Lwów ulica 
Kopernika |. 5. 
kamienicy przy ml. Boguslaw- 
skiego 1. 7. sa do wynajęcia w parterze 
1) 4 pokoje z weranda 2) 5 pokoi. 
Na 2giem piętrze 
1) 5 pokol, łazienka 


kiemi przynależytościami, bar- 
dzo elegnucko urządzone, wo- 
dociągi, klozety angielskie. Bliższa wia-| 
domość w biurze U. Wiksla i Syna ul 
Bogusławskiego 18 od 9 11 i od 3—€. 


Gaia: 
Majatelk 
do zamiany na kamienice we 
Lwowie, nową wśród miasta, w cenie 
45.000. Wiadomość Biuro komisowe i 
pośrednictwa K. Pietrashiego 
Lwów, Sykstuską 26. 


gumowe 


ni. Wagilewicsa 8 z Zielonej na Kocha- 
nowskiego. 


I 
Słuchacz filozofii poszukuje lekcji Węże ssiral użytku | 
Lwowi lab od wakacji. Zglo-| pp SZ SBIFA ME b ZDESPEROWANI ARE Na 2" api j i jaj Lakier na żelaza 
kai "przyjmuje 3 grind biqro Holendry mosiężne Farby ną dachy ole'ne i te- olka spełnia By g Bp ali ai Skórki irehowe i piórka 
dzienników W. Plohna pod lit. A. 5. Wa- Plyty izslacyjne rowe ] 7, x l A TI y ` A o znajduje się we wszystkich wielkich Kwizdy fluid restytucyjny 
runki przystępne. |Płyty gumowe Carbolin*um Avenarinsa W ODA KtGIESTOWSK Składach Wód Mineralnych. » maść na kopyta 
Nauczycielka moża udzielac do Płyty asbestowe Exslcecator Lekarz ordynujący Dr. Edward Brühl. n n 


trzeciej klasy i 
Jabłońska. try a 

Przy ulicy Fredry 3, ll piętro, po 
mieszkanie kompletnie umeblowane, 2 po-|__ 
koje i kuchnia od 15 czerwca na 1, 2 lub|k 


ROWO 


3 miesiace do wynającis, Wiadomość naS$zkła dv kotłów 
Yierścienie gumowe 
Glazura do chłodników 
Baryszówki 


miejscu. 

Pianino tanio sprzedam. Karol Ma 
recki (starszy) ul. Szymona 2. 

Occasion. Do sprzedania ul. Sykstu 
aka 29, dwie duże szafe, duże konsolowe 
lustro, komódka, stoliczek damski, maho- 
niowe bardzo stare, starofrancuski pajak, 
orzechowy kredens z marmurową płytą i 
taki sam salonowy stół. Szczegółów udzieli 
dozorca, pośrednictwo wykluczone, 

Majowe) Brymdzy pół kilo 32 ct. 
tylko w handlu Leonarda Soleckiego, 
liwów ul. Batorego 2. 

Ekonom energiczny z chlubnem:| 

swiadectwami, z wiekszych majątków, 18, 
lat, żon ty, bezdzietny, poszukuje p: sady| 
ekonoma lub rządcy w większych majat-, 
kach, Łaskawe zgłoszenia ped J, C. poste 
restante Rzeszów. 

Szelki w najwięksayn wyborze od 5 
ct. po'eca H, Ga'autowaki, p'ac Bernar 
dyński 3. 


Szus;sanec. 
warów 


nowe 


ul. Sadownickiej 37. Blizsz. wiadomeśe 
udzieli adwokat Regalski, [letmańska 24. 


Bandsże rupturowe na każdą rupturę 


dażysta), plac Bernardyński 3. Za dyskre- 
cyę ręczy. AZ AREŃ 
MAJĄTEK af 

na Podolu galic. 1.2u0 morgów, pod ko 
rzystnymi warunkami na sprzedaź. Pośred- 
nictwo wykluczone. Bliższa wiadomość kan-| 5% 
celarya Adwokatów Lisiewiczów, Lwów 

> Kościuszki 1. 16. 
Do najęcia mieszkanie 

4 pokoje, przedpokój, łazienki, kuchnia, 
wodociąg, jeden pokój kawalerski meblo- 
wany lub nie, stajnia na 2 konie Lwów, 
Lelewela 3. 


 Franeuzka rodowita Paryżanka, gu- 
wernatka poszukuje umieszczenia przez 
biuro F. Zagórskiej, Chorążczyzna 5. 


Za 4 centy 


można miść kapiel w doma, gto kupi 
wanna z aparatem do grzanią wodu. 
Wanny długie, tusze, parnie 
pokojowe, lodownie i klosety 
pokojowe po 8 złr. (Ó ot. 
F. Bourden Jagisieńska I. 2. 


dywany, portyery, firanki, chodniki, 
podiry watownne, kapy na stoły i na 
óżka w składzie dywanów „Au Louvre“ 

w ul. Bykstuska 6 (Pasaż Haus- 


mana). ap owiacyę mysyla sia cen- 
Radaktor 


Alojzy H 


Cement, Gips 

2)7 pokoi, weranda łazienka| Wapno hydranliczne 
Wszelkie pomieszkania z wszel- Cegły ogniotrwate ` 
Ogniotrwałą glinkę 
Okwy do maszyn 
Oiiwęọ do palenia 
Pasy do mascym skórzane | Przyrząd kauczuzowy dla 


_—_—| Węże gumowe 


Linwy komopne 
Bary ołowiane, 


dów „Górnego i 


<=z.ł: z. 


iibner, Lwów 


poleca: 


na Miedziuziu”. 


oline i naftę - 
Knoty 


szane i szklane 


bydta 


Gurty do maszyn zwykłe iPrzyrząd do pompowania 
napuszczane 
KRzemyki do szycia pasów |Trekary 
%ruby i Bity do pasów 
Wiaderka do gaszenia cgnia| dla bydła 
lukierowane i składane 
"8 pokoje z przedpokojem lub nyżąj Węże komopne zwykłe igu- 


powietrza u bydta 


Seręgi 


1 owiec 
Sól kamienna 


fortepian». Zamkowa Llljgząury gumowe i asbestow: Ter drzewny gazowy 
Pacanki łojowe i federwe!-|4ntimerulion Środek prze- 


ciw grzybowi 


ule gumowe do wentyłów|Tektyra na dachy 


$moltowiec 
Pedzle 
Pirolinę 


ALOJZY HUBNER 


Lwow, RYnek 1. 58. 


Cenniki i oferty na żądanie do dyspozycji. 
Wszelkie te artykuiy, które do celów budowla- 


uych, impregnowań i desinteucyjnych bywają używa- 
Na sprzedsź parcele budowlana przyjme, sprowadzam li tylko w całych wagonach z pierw- 
szorzędnych, majsłyniejszych fabryk a zatem jestem 
w położeniu takowe taniej od a5ŻIEJ LON suU- 
dopasowuje najlepiej Il. Galantowski (tan|renc;, oddawać, zwłaszcza że tylko dopsrowy i 
powszechnie znany dobry towar dostarczam i pro- 
szę zawsze u manie oferty laskawie żądać. 


Pierwszorzędne 


sanatoryum 1 zakład wodoleczniczy 


bystrą obok Bielska 


stacya woleli Dziedzice-iy wiec. 


Zakład w przepysznej okolicy lesistej. 


Najnowsze urządzenia woadolecznicza Elektroterapia. Ką- 
piele za pomocą światła elektrycznego. Masaż, gimnastyką 
lecznicza. Kuracye dyetetyczne i terenowe. , 
rzyskie, jadalnia, czytelnia, salą konwersacyjna, fumour 


1 sala bilardowa. 


Eiektryczne oświetienie wszystkich ubikacyl. 


Telefonu międzymiastowego Nr. 191. 
Ceny mierne. 


Prospektów dostarcza, jakoteż puemnych i telefonicznych 
iuformaoyi udziela każdej chwili zarząd Zakładu. 


Właściciel i kierownik: Dr. Ludwik Jekeles. 


Nowomodne kuchenne naczynie bezpieczeństwa | 


patentowane w wszystkich krajach. 50 pr. oszczędności 
Poprawia potrawy. Hygie- 
nadwornej wypróbowane i 
używane. Próba wystarczy aby sie przekonać o dobroci tewaru. 
Ostrzegamy przed naśladownictwami bez wartości i upraszamy 
baczyć na marke ochronną. Wszedzie do nabycia. Główny skład 


materjału palnego i czasu. 
niczne Korzyści. W ce. i k. kuchci 


u właścicieli patentu 


Plomby I drut ołowiany 
Lataraie gospodsrskie n8 


oliwiarki do meszyn bla- 


cynowo i gumowe 


Nożyce do strzyżemia bydła 


Farby olejne do wszelkiego 


Sale towa- 


Braci Wohl Wiedeń, 


Papier w fabryki Fijslkowskich w ihale, 


Gloger Żygm. Baśnie i powieści z ust ludu 


a9 
ker] 


ct 


| szytach po 65 ct. 
Gruszecki A. Hutnik, powieść 1 złr. 10 ct. 


Orkan Wł. Nowele 1 złr. 10 ct. 


prof. St. Smolki 3 złr. 


ZZOZ EZ ZZL CO ZZOZ ŻA ZZOZĄAO DZ  ZDZZÓ AT DZ o eaan 


LEGESTÓW 


M A m A A ra a 


mma Ni 


we Lwowie przy jednej z 


Bliższych 


Spltytus rafinowany 1 rum 
sprzedaje po cenach umiarkowanych 
2 A KRL A ID RAFINERYI 
hr. bzeliskiego w ŚŻAGZOWAĆC. 


r a Zakład zdrojowo-kąpielowy wód siarczanych 
Lubien w poblizu Lwowa ; miia od Grodka a półtory od Szczerca odda- 
siarczane najsliniejsne ze wszystkica wód siBrczanych kontynentu. Źna 
kowite kąpieie borowinowe tudzież lokalne okłady z namułu, 
czenie z mna woda eleutrycznością masażem ; kąpiele rzeczne w rze'e Węreszczycy. 
Wskazania: Reumatyzm mięśni 1 stawów. Wypociny po zapaleniach. Długotrwaie 


ony. Wody 


` Gostomski W. Historya literatury powszechnej w zarysie. Wychodzi w ze- 


Konopnicka M. Ludzie i rzeczy, szkice i obrazki 2 złr, 60 ct. 

Kotarbiński J. Niezdrowa miłość, szkice obyczajowo-psychologiczne 2 złe. 
Krechowiecki A, Rdza, powieść 2 tomy 3 złr. 20 ct 

Matuszewski Ign. Swoi i obcy. Zarysy Jireracko-estetyczne 2 złr. 60 ct. 
Nusbaum J. Wiadomości początkowe z biologii 1 złr. 10 ct 


Orzeszkowa El. nowele. Wydanie drugie 2 złr:, 1 złr. 30 ct. 
Pawlikowski Miecz. Baczmaka, szkic powieściowy z ilustr. W. Tetra'era 2 zł. 
Radziwili Michat Ks. Bliźni, zbiór nowel z ilastracyami Cr. Jankowskiego 2 zł. 
Rojan Każ. uobo:owe otoczenie, powieść 1 złr. 30 ct. 
Sieroszewski, W matni. Drugie wydanie 1 złr 60 ct. 
Tetmajer Kaź. Anioł śmierci, romans, 2 tomy 2 złr. 60 ct. 

` Foezye ILI I złr, 80 ct. w oprawie 1 złr. 60 ct. 
Weysenhoif Józef. Żywot i myśli Zygmunta Podflipskiego. Drugie wydanie 2 zł, 
Wołonczewski Maciej Ks. biskup. Biskupstwo żmudzkie. Z przedmową 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Skład główny w księgarni Gebethnera i Spółki w Krakowie. 


w Galióyi nad POPRADEŃ 


kolej, poczta, telegraf w miejscu, 


Handel herbaty, kawy i wina 


| EDOIRUNADA RIEDLA 


we Lwowie, plac Maryacki 10 poteca 


| HERBATĘ ZBIURU MAJOWEGO 


bezposrednio z Chin sprowadzony ciemno naciągającej z wybor 


Ceny herbaty ozuączOne na j, kilo w paczkach k 2 
„ WE; Opukowunie nie liczy mię, "Wz 
Zamowienis a piowincyi załatwia się Olwrofaą pocztą, 


APARTAMENT 


ulie śródmieścia z dwoma pięknymi salo- 
nami, z kuchniami, łazienkązi spiżarniami, 
z kilkunastu pokoi złożony, 
towany jest każdego czasu do  najęcia. 
szczegółow udzieli Wielmożny 
Pan Józef Strzyżowski w Banku krajowym. 


i książek wyd 3cie pimnożone 


Sokl owocowa naruralne. 


Pończochy À i 
szkarpetki, p`ńczoszki dziecinne Rapla EW 
saskie, nieszyte, bardz > mocne pa- na słoje i do pakowania masła 
ra od ot. 22, 25, 30, 35, 40, 50, polecają najtaniej 


wyleczenia 


HEMOROI 
„ , „Za pomocą 
Maści i pigułok D 
w Paryżu 
Wewiórskiego, Ehrbara 


Szczotki do koni 
powozów 


Wasclina 
Mydło do siodeł 
Pusta do siodeł 
Lakier na skóry 
Cirage de Harnais 


poleca obficie zaopatrzony 
materyałów 


Torf nym smakiem i aromatyczną wonią: T sina: 
R kg. Herbat Ą 5 „ laslr, 1.60 ct|| STUKArERYE »ufisowe. 
ki próbne do kro-|Chlob dia psów (Hundeku- AE m 1. Ne a r ao „|| STOKY drelichowe na walkach sae 
ahr 34. chen) LUT e s  Zbłór majow 7 rę PEZIESCE 2 zyk i na zwykłe ściągi. 
Lep na gąsienice „  Kaysów ` z gw A e a ZYE każdej konstrukcji. 
Li d nk = „ Melange de Lon . a 5 s &— n || DEE LABI kokosowe. 
MWy Uruciäze cynkowane P , „ Pecco kwiatowej . j 8 „ $—,„ || DRUTY mosiężne i niklowane na schody 
Rury cy-| it. p. i t. p. "a „ karawan. ŻA SE „ || LINOLEUM na lae 
j 2 6,— poleca 
| Wysiewki z własnych Wii A ae: gja 1.80 z Magazyn A. Krzyszitofowicza 
poleca z najlepszych herbat —. s = 160, Lwów, płac Halicki l. 2: è 
l '|, kilo, Panom przedsiębiorcom i budowni- 


czym znaczny rabat. 


| Bardzo ważne. Kto 
skrzypcach powinien 
„metodę korrectury* tonów 
za pom cą której, każdy 
wszelkie wady 
tylso vp:eksza ale i ułatwi 
«omple.nie fałsze meanzur 


te gruntowne wskazówki 
zbędne dla każdego grajace 


najpiękniejszych 


w Biurze „Imprassa*. Dla 
daja biuro w cenie zniżonej 


pięknie tape- zme 


EE) 


obrzęki po zwichnięciaca i złamaniach choroby skóry Żołzy, nadużycia rięci prze- 


Komunikacyś ze 


Wszelkich wyjaśmień udziela Zarząd zdrojowy. 


włoczne zatrucia metaliczne, 
Lekarz zakładowy Dr. Józef Wernicki. 

Zakład posiada kilkaset pokoi wygodnie ucządzonych z pościelą po nader 
umiarkowanych cenach. łazienki porcelianowe wzorowo urządzone. Apteka, Urząd 
pocztowy i telegraficzny w miejscu. W kaplicy zakładowej codziennie 
Lwowem nader ułatwiona. Codziennie poczta powozowa po 

75 ct od osoby. Pierwszorzędna restauracya pod ścisiym dozorem lekarza. Mleczar- 
mia, Wody mineralne, koncert orkiestry adrojowej uwa razy dziennie. Biblioteka, 
Sala balowa, Fortepian dla użytku gosci. Dla niezamożnych ulgi najdalej idące, 


Karol Bratkonski. 


BE" pnilur 


t. j. nowa młocaroia 
SZA ŚW. 


Fabryka maszyn i adle 
E. Bredt i 


" ” Drukarnia nar, if. Macięcki Spółka 


65 do 1.10 poleca 


Lwów Rynek l. 37. 


PEWNY ŚRODEK 
dla rychłego i zupełnego 


We Lwowie w aptekach PP. Mikolascha, | 


Smarowidło na kopyta 
„ UprZzĘżAa 


kresolinowa 
proszek dla bydła 


O. T. Wincklera Syna 


Lwów. Rynak 28. 


NA SEZON! 
TAPETY we wielkim wyvorze. 


nabyć najnowszą 
tonalne usuwać, co nie 
zarazem braki tonalne a przez to samo 


w handlach instrumiatów we Lwowie oras 


Borowe kąpiele, le.|_ —— a l 
Parowy sześciokonny 


waną doskonałą | komebilą do na- 
bycia u firmy: 


w Ottynii, poczta, telegraf i stacya 
kolei Ottyza. 


Friedrich i Beaceck 


Lwów, ul. Hetmańska l. 3 obok 
cukierni Wgo Grossa. 


7 DO T | — 
D OW Z powodu wyjazdu sprzeda: _ zdzo 
tanio 2 p- zojliczoe sogielskie . . „ucsne 


ROWERS. 


damski i mezki 


TANDEM 
HUMBER-BEESTON 

j | najnowszy model dla kobiety i meż: 

] czyzny z wszelkiemi przyborami. 

|| HOTEL FRAN USKI, PORTIER 


ra Lebel 


i Ruckera. 


Glazura bursztynowa na podłogę 
Glazura spitytusowa natychmiast WJ: 
| spotająca 

| Glazura emąilowa biała i kolorowa 


a farbe i połysk za jednorazowe” 
pociągnięciem z fabryki pokostu 


Ludwika Marxa 


| w Wiedniu, Mcguacyi i Patersburgu: 
| Glazary powyższe wysechają szybko, 94 
bardzo trwałe, przez każdego łatwo użyć 
| sie dające do pociągania podłóg, sprzętów 
kuchennych, na umywainie, na meble ogro* 
dowe nadaja się doskonala na metal, drze” 
wo każdego rodzaju, A pociągania ścial 
it R 


it. p. it. p. 
Sklad: Friedrich i A. Beacock, 
ul. Hetmańska l. 4 — 0. T. Win* 
«lera Syn, Rynek. 


handel tarb i 


gF Na sezon letni! 
Irręzie 
Lule do ixręgl1 


s drzewa Lignum sanctum 


ELI a M A M I 
dla dorosłych i dla dzieci 


Przyrządy gimnastyczne 
karokKiety 
Kompletne Lawn Tennis. 


Roalkietr 1 piłxi 
do Lawn Tennis 
polecają najtaniej 


uczniów sprze- |4 Friedrich i Beacock 
t Lwów ul. Hetmańska 1. 4. 


Wszełkie zleczenia i [informacye Z 
prowincyi załatwiamy natychmiast. 


Krowy i ciele jałówki 
rasy nizinnej poszukuje się do 


kupienia. 


Zgłoszena przyjmuje zarzą 
dóbr Laszki murowane, poczt® 
Lwów, Podzamcze. 

p” DOO 


| Na sezon kąpielowy! 


Wątrobę siarczaną 

Sól Franzensbadzką 

Sól morską 

Sól kamienną 

Wyciąg sosnowy 

Kule żelazne 

Rękawlczki do nacierania 
Aparata do nac!eranią 
Gąbki do kąpieli 


* polecają najta iej 


Friedrich i Beacock 
Lwów ul. Hetmańska l 4. 


tylko gra na 


skrzypcowych, 
jest wstanie 


A gre, Znosząc 
y, uzupełniając 


są prawie nie- 
go. Do nabycia 


e 


do młócenia 


z mało uży- 


warnia żelaza 
Ska 


Km 


